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Kraków 15 maja.
Jeżeli jest jaka różnica w ogólnem po 

łożeniu między tem, jakie było w poprze
dnim tygodniu, a tem , w  jakiem je  ubie
g ły  tydzień zostawił, to cała różnica, jaka- 
istnieje, leży między wyrażeniem: „wojna 
lub kongres", a wyrażeniem * kongres lub 
wojna." Zmiana ta zdaje się  żadną na pier
wszy rzut oka, a przecież nie jest czczf 
igraszką wyrazów. W  poprzednim tygodniu 
gromadziły się materyały wojenne tak, iż woj
na górowała nad w szelką m yślą kongresu, 
że zaledwie o kongresie, jak  o niepodobnem 
przypuszczeniu wspominano, bo jużci gdy
by nie było wojny, to musiałby być kon
gres. W przeszłym tygodniu znów trudno
ści wydania wojny stały się tak groźne 
następstwa jej tak stanęły licznie i nieobli- 
czenie, że we wszystkich dziennikach czy
tamy o usiłowaniach kongresowych , jakby 
o ostatnim ratunku przed zagrażającym ka
taklizmem powszechnym , przez nikogo nie 
przewidzianym, tak że chyba, gdy się wszel 
kie usiłowania nie udadzą, to nastąpić musi 
wojna, jako ostateczność, której jednak u- 
niknąć życzy sobie cała Europa. Niebezpie
czeństwo wojny się nie zmniejszyło, owszem  
powiększyło się znacznie, ale właśnie może 
dla tego powiększyła się oraz nadzieja kon
gresu, a przynajmniej nie znikła zupełnie.

Do tej zmiany raczej w usposobieniu a 
niżeli w położeniu europejskiem przyczyni 
ły  się głównie wypadki, jakoto: mowa Ce 
sarza Francuzów, ukazująca politykę napo
leońską nie w nowem ale w wojowniczem  
a zawsze w zagadkowem św ietle, w razie 
gdyby wojna wybuchła; stanowisko zajęte 
W Bundestagu przez w iększe państwa nie
mieckie, które znów ukazało Prusom w Niem
czech nowego przeciwnika, z jakim mierzyć 
mu się przyjdzie w razie wydania wojny, 
a Austryi potężnego dodało sprzymierzeńca; 
nareszcie owa niesłychana i bezprzykładna 
dotąd kryzys finansowa w całej Europie, 
która każdy krok ku wydaniu wojny jakby 
katastrofę przyjmuje, a z równą skwapliwo- 
ścią chwyta najmniejszy choćby odbłysk 
Utrzymania pokoju. Dodać także należy wia 
dom ości, które nie były jeszcze jako fakta 
potwierdzone, ale również zaprzeczonemi 
n ie b y ły , pozostały więc groźbą, a zawsze 
w razie wydania wojny, jak oto : interwen- 
cya rosyjska w Księstwach Naddunajskich 
otwierająca sprawę wschodnią; postawienie 
korpusów obserwacyjnych przez Francyę i 
okólnik p. Drouyn de L ’huys do ajentów 
francuskich, zapowiadający z góry, że żadna 
zmiana w Niemczech nastąpić nie może bez 
zgody innych mocarstw i państw, które pod
pisały traktaty z 1815 r., co na jedno w y
chodzi, że każda zmiana interwencyę francu
ską, rosyjską i angielską pociągnąćby za sobą 
musiała. W szystko tak olbrzymie przybiera 
rozmiary, wszystko czeka na ów pierwszy 
strzał armatni, który ma wojnę powszechną 
otworzyć, iż nie dziw, że sięjociąga każdy ną 
widok takiej europejskiej odpowiedzialności.

Pisaliśmy tydzień temu, że zanim kongres 
zebraćby można, musi zajść jakiś fakt, coby 
zmienił obecne położenie rzeczy, bo ono nie 
daje podstawy do kongresu; że poprzedzić- 
by musiało kongres porozumienie się mię 
dzy mocarstwami takie, któreby tej podsta 
wy dostarczyło; że tylko między Austry 
a F rancją przyjść ono może. W  parlamen 
cie angielskim, lubo na interpelacyą o kon 
gresie odpowiedział minister L ayard, że ga  
binet angielski kongresu nie proponował, 
dodał wszelako, że starał się aby konferen- 
cye w celu zgody nastąpiły. Zdaje nam 
się, że owe konferencye do niczego innego jak  
tylko do porozumienia się poprzedniego dą
żyć mogły. W  ciągu przeszłego tygodnia 
powtarzały się nieustannie pogłoski o poro
zumiewaniu się Austryi z Francyą, o usiło
waniach kongresowych, o rozważeniu dobrze 
czyby już nie było sposobu ułożenia się  
i uniknięcia wojny. Czy pogłoski te były 
prawdziwe, czy są układy, jak  daleko do
szły, na jakich opierać się mogą kombina- 
cyach, o tem nie wiemy, ani też nam wypa
da wjakiekolwiek wdawać się domysły. P o
dajemy wiadomości każdodniowo, jak przy
chodzą, na innem miejscu, ogólną sytuacyę 
tu mając na oku.

Skreśliwszy ją  chwilowo tak jak nam 
się wydaje, dodać tylko musiemy, iż napró- 
żnoby śledzić podobno w historyi przykła
du Europy uzbrojonej jak  jest dzisiaj, szu
kającej podstawy do kongresu, i środka do 
utrzymania pokoju wobec armij miliono
wych naprzeciw siebie stojących. Jest to 
podobno punkt kulminacyjny systematu opar
tego na armiach trwałych kontynentalnych, 
jest to ostatni wyraz uzbrojonego pokoju. 
Dawniej zaczynały się wojny od armii zło
żonej z czterdziestu, stupięcdziesiąt tysięcy  
wojska, reszta zostawała w rezerwie. Dziś 
armie sześćkroćstotysięczne aż do miliona 
stają od razu pod bronią. Jeżeli systemat 
się nie zmieni, i pójdzie dalej, gdzież się  
to zatrzyma i na czem się skończy ?... A  py
tanie to tem straszniejsze, że temu w ytęże
niu sił zbrojnych odpowiada kryzys finanso
wa również olbrzymia, w całej Europie mi
lionami z sobą solidarnie związana; że rozle
wowi krwi podczas wojny towarzyszyć bę
dzie niezmierzona klęska we wszystkich  
warstwach społeczności, która jeszcze dłu
go w pokoju nawet najopłakańszą ruiną od- 
fijać się będzie.

Podnosiliśmy nieraz przed kilku m iesią
cami, jaki widok przedstawiała Europie Au- 
strya, monarchia z tylu różnorodnych zło
żona narodowości, mających również różno
rodne prawa i interesa, gdy z zawieszeniem  
constytucyjnej ustawy, siedmnaście odrę

bnych Sejmów krajowych obradowało wśród 
największej spokojności, używając w szyst
kich konstytucyjnych swobód i wolności 
druku. Przypisywaliśm y ten fenomen prze
konaniu ludów monarchię składających, iż 

augurowany systemat opiera się  rzeczywi

ście na narodowćj autonomii krajów koron
nych, że w niej widzi rząd i słusznie pomyśl
ność i rzeczywistą potęgę całości monarchii, 
słodem , że ludy Austryi mają przekonanie, 
iż rząd obecny polega na uznaniu potrzeb 
narodowych w krajach koronnych i zawie
rza wolności. Wolnośp bowiem sama się 
najlepiój od nadużyć strzeże, ale trzeba, 
aby obustronnie tak rząd jak  ludy miały ku 
niój zaufanie.

Zmieniło się położenie rzeczy o tyle, że 
monarchia ogromną wojną zagrożoną zosta
ła. Rozporządzenia wojenne zajęły miejsce 
uchwał sejmowych podawanych do sankcyi 
N. Pana, szczęk gotującego się do walki 
w obronie monarchii oręża zastąpił głosy  
reprezentantów wezwanych do prac przygo
towawczych w zapowiedzianem przeobraże
niu. Widok atoli, jak i przedstawia Austrya, 
również wspaniałym w  oczach Europy w y
dawać się musi. W e wszystkich krajach ko
ronnych równy jak  przedtem panuje spo
kój, nigdzie nie zostały zarządzone nadzw y
czajne środki, w niczem nieukróoona w ol
ność. Zaufanie rządu w wolność się nie 
zmniejszyło, ani go też nigdzie nie zawio
dło, i z pewnością nie zawiedzie. Przerwa
nie chwilowe dzieła nie zmieniło przekona
nia ani rządu ani ludów. Jeżeli rząd w za
spokojeniu i słusznem uznaniu praw naro
dowości krajów koronnych pokłada siłę i 
potęgę monarchii, to nawzajem kraje koron
ne widzą w tćj potędze konieczny warunek 
urzeczywistnienia swych życzeń i nadziei. 
Sprawa Austryi jest sprawą ich narodowo
ści i wolności. Spokojnie więc i przy uży
waniu swobody znoszą ciężary i ofiary, jak 
kolwiek wielkie, przez okoliczności nałożo
ne w tera przekonaniu, że położenie obecne 
czy się zakończy wojną lub kongresem, 
zawsze ostatecznie sprawa narodowości i 
wolności zwycięstwo odnieść musi.

Czytamy w Przeglądzie lwowskim z dnia 
l2 g o  b. m.:

Jąko istotom ułomnym wolno jest ludziom zbłą
dzić, raz, a pierwszy błąd ten przebaczy im Bóg 
i historya. Ale cóż powiedzieć o tych, co wbrew 
zdrowej loice, wbrew tylokrotnemu doświadczeniu, 
raz ,po raz te same popełniają niedorzeczności?— 
Wszakże i ciemny kilka razy tę samą przeszedł
szy drogę, odbyw ają potem bez pomocy drugich, 
bo się do niej przyzwyczaił, bo pamięta prze
szłych chodów doświadczenie. W szakże najmniej 
rozumnp zw ierzę, kilka razy w pewnem miejscu 
doznawszy nieprzyjemności, unika go statecznie 
na potem. — A przecież znajdują się ludzie używa
jący wszystkich zmysłów ciała, wszystkich władz 
duszy, obznajomieni z dziejami przeszłości, a któ
rzy miino to niczego nie zapomnieli i niczego się 
nie nauczyli; są ludzie, co krążąc bezustannie w 
tem samem błędnem kole wypadków, ciągle stare 
iowtarzają kombinacye, choć praktyka tyle kroć 
niedorzeczność ich wykazała; są wrzeszcie ludzie 
co się  tym pierwszym powodować dają, chociaż 
im Pan Bóg dał także oczy, pamięć i rozum, a na 
ioniep i wolę.

Gdy kto sobie w prywatnem życiu podobnie po- 
stępuje, toć sam tylko odnosi karę swej lekko
myślności, to też ludzie wzruszą tylko ramionami, 
powiedzą: „szalony", lecz wtrącać się w jego pry

watne sprawy nie mają prawa. Inaczej jednaże 
rzecz się ma w sprawie publicznej. Tam błąd ró
wna się występkowi. Kto ciężarowi sprawy pu
blicznej nie dorósł, niech się jej nie im a, a kto 
się jej podjął, niech ją pełni dobrze, bo to nie 
o jego sprawę chodzi, ale o dobro ogółu. Lepiej 
bowiem sprawy nie podnosić, czekając, by się 
wziął do niej ktoś zdolniejszy, niż podnieść ją 
tylko na to , by ją  nierozważnem postępowaniem  
zgubić.

Te kilka uwag nasunęła nam wiadomość o for 
mowaniu nibyto legionów polskich we Włoszech. 
A czyż to nas już tylokrotne najsmutniejsze do
świadczenia nie winne były nauczyć, czem są le
giony? jaka z nich korzyść dla krajn? Jaki los 
samych legionistów ? Czy zniknęły nam z pamięci 
owe legiony Dąbrowskiego i Kniaziewicza, co w y
walczywszy dla Francyi chwałę i zwycięztwa, bez- 
przykładnem męztwem ocaliwszy jćj armię, stra
ciwszy tylu prawych synów ojczyzny, a nic dla 
kraju nie wskórawszy, w yginęły potem marnie na 
żółtą febrę w St Domingo ? A trudy, mozoły, klę
ski owych pułków W. Księstwa Warszawskiego 
ucierających się to w H iszpanii, to we Włoszech, 
to gdzie indziej, a wszędzie przelewających krew 
za nie swoją sprawę, czy większą przyniosły ko
rzyść narodowi? Szkoda tylko krwi i mienia a 
jednego ni drugiego nie skąpiono. A potem owe 
portugalskie, hiszpańskie, w łosk ie, angielskie i 
Bóg wie jakie inne legie, owi ottomańscy kozacy 
na cóż się to wszystko zdało ? chyba na sponie 
wicranie naszego imienia obcym żołdem i naje- 
mnictwa tytułem. Czyż rzeczą naszą jest mięszać 
się do obcych spraw, gdyśm y jeszcze naszych 
sami nie urządzili? Wyróbmy sobie naprzód po- 
czestne stanowisko w rodzinie narodów, a potem 
będziemy myśleć; komu podać rękę a kogo poka
rać. Póki zaś takiego stanowiska nie mamy, to 
każdy najświęciej winien siły swe łożyć w pracę 
około moralnego i materyalnego podniesienia na
rodu. Nikomu nie wolno marnotrawić społeczne
go majątku, a więc nie wolno nam narażać ży
cia lub sił swych dla sprawy obcej. A oprócz 
onej dopiero co wspomnianej wewnętrzno-krajo
wej pracy, każda inna sprawa jest nam obcą.

Tak jest zdanie nasze przeciwne wszelkiemu 
marnotrawieniu sil narodowych w ogóle, ale do 
oświadczenia się przecjw formowaniu legionów, a 
mianowicie we W łoszech, inne nas jeszcze skła
niają powody. Ze na sympatye ludów przynaj
mniej w dzisiejszym stanie spółeczeństwu zacho
du nic liczyć nie można, przekonały nas aż nad 
to dowodnie lata 1831, 1848 i 1863, a jeżeli tak 
jak dotąd i nadal postępować będziemy, to— cze
go nie daj Boże — jeszcze i nie raz przekonają.

Sojusznik Bismarka i białego cara nie propowa- 
dzi legionów tam, gdzie jedynie Polak z bronią 
w ręku zmierzać może — do W arszawy! owszem  
chcąc się okazać godnym przyjaźni tych zacnych 
sprzymierzeńców, potrafi on posłać je na pierwszy 
ogień, postawić na straconych posterunkach garst
kę „miateżników, przyjacieli wiecznego niepoko
ju". Czyż nie dosyć dla tych tułaczy, bezimien 
nych, jeżeli gdy jedni padną od kuli, a drudzy 
od trudu, wspomnieć o nich raczą w rozkazie 
dzienunym. Obraz ten nie jest żadną przesadą. 
Jeżeli robił to Karol Albert idący w imieniu lu
dów , dla czegóżby tego nie miał zrobić legalny 
Wiktor Emanuel. — Tak więc wszelkie nadzieje 
utworzenia w ten sposób wojska narodowego są 
płonne i niedorzeczne. Nareszcie nie splonąćże 
ze wstydu Polakom, gdy wśród bitwy przypomną 
sobie, że wystąpieniem swem idą w pomoc naj- 
sroższym niszczycielom naszego krajn, śmiertelnym  
wrogom polskości — Prusom i R osyi! Czyż powię
kszać siły tych mocarstw leży w naszym interesie? 
Chyba, że upokorzeniem i osłabieniem Austryi chce
my rozwiązać ręce rządom Berlina i carskiego 
Sioła, by do reszty rozpasały się na ucisk i eks- 
terminacyę naszego narodu. — Jedno tylko, co nas 
pociesza jest, iż wierzymy, że rozsądniejsza część

emigracyi zdoła odwieść błądzącą bracią od jej 
zgubnego a nieszczęśliwego zamiaru. Rycerz po
rzucający dom nie z musu, ale z dobrej a wolnej 
woli spieszący na pomoc, będzie zawsze mile wi
dziany; ale najemnikowi, choćby był najmężniej
szego serca, rzucą z lekceważeniem pieniądze, 
mówiąc: „Miej dość na zapłacie twojej a wię
cej niczego nie żądaj “.

KORESPONDENCI! CZASU.
R z y m  7 maja.

Wojna jest zawsze na porządku dziennym. "We 
Włoszech całych panuje przekonanie, iż lada dzień 
wybuchnie. Natężenie powszechnego uczucia nie
słychane, zapał ogromny na całym półwyspie. 
Z prądem gwałtownym, niewstrzymanym, co u- 
mysły unosi, walczyć trudno; rząd włoski może 
go miarkować i kierować nim, ale powściągnąć 
go nie byłby w stanie. Przygotowania do wojny 
ogromne. Młodzież bieży tłumnie zaciągnąć się pod 
chorągiew Garibaldego, który w tych dniach na
pisał do króla włoskiego, ofiarując mu swe usłu
gi. Ochotników z państwa papiezkiego a osobli
wie z Rzymu spieszy mnóstwo; wszyscy niemal 
wolą się zaciągnąć do ruchawki niż do regular
nego wojska. Rząd papiezki nie przeszkadza ich 
wyjazdowi; oznajmia im t^lko, iż wyjeżdżając ska
zują siebie na wygnanie i powrócić nie będą mo
gli. Zapał jest tak wielki, iż wiele ludzi żonatych 
opuszcza żony i dziatwę dla zaciągnienia się do 
szeregów. — Kobiety nawet wyjeżdżają dla pil
nowania rannych; z wyższego towarzystwa w y
jechała onegdaj margrabina Carcano. Finanse 
włoskie są w złym stanie; jednak Gonsorzio na- 
zionale wiele czyni. Z dyplomatycznego żródia 
mogę wam także donieść, iż Prusy znaczną su
mę pożyczyły Włochom. W tych dniach przybiła 
do Livorno korweta pruska wioząca 14® milionów 
franków w złocie, czyli siedm milionów napoleo- 
nów, które natychmiast przewieziono do Floren- 
cyi. Rzym na pozór jest dość spokojnym; ale wi
dać pewien ruch gorączkowy po ulicach. Bióra 
Osservatore Romano, który drukuje wszystkie de
pesze telegraficzne, są, że tak powiem, brane 
szturmem co wieczór. Hymn Garibaldego wśród 
milczenia nocy brzmi na wszystkich placach, i we 
wszystkich domach grają go na fortepianie lub 
śpiewają chórem. Jest coś uroczystego i wspania
łego w tej jednomyślności narodowego uczucia. 
Stronnictwo papiezkie oczekuje niecierpliwie roz
bicia jedności włoskiej. Panuje w niem mniema
nie iż Prusy odgrywają tylko rodzaj komedyi, że 
potrójne przymierze zawiązało się stanowczo, i że 
Włochy osamotniouemi się znajdą. Spodziewają 
się mianowicie, iż Rosya trzyma z Austryą, że 
jej pomoże, że do zniszczenia jedności wło
skiej się przyczyni, i że zadatkiem jej życzliwo
ści jest list, jaki Car napisał świeżo do Papieża. 
Zapewne zdania podobne nie jeden błąd zawie
rają w sobie; ale obowiązkiem jest korespondenta 
zdawać, jak najwierniej sprawę ze stanu opinii 
publicznej. Stanowisko Francyi zawsze wielce dwu
znaczne. Rozmowy jej reprezentantów upoważnia
ją poniekąd mniemanie, iż rząd francuski życzy 
sobie wrócić do konfederacyi włoskiej. Jednak 
mogę zapewnić z wybornego źródła, iż ambasada 
od dwóch tygodni nie ma żadnych a żadnych in- 
strukcyj od p. Drouyn de Lhuys, i że pomienio- 
ne zdania są raczej osobistym wyrazem hr. Sar- 
tiges znanego ze swojej nieżyczliwości dla Włoch.

W chwili kiedy ten list p iszę, otrzymuję do 
piero co w yszły z tajnej rzymskiej prasy 8my 
numer dziennika Rom a dei Romani. Wstęp jego 
stanowi wielkiemi literami wydrukowana następna 
odezwa komitetu narodowego do Rzymian, którą

Część literacko - artystyczna. 

T Y G O D N I K  P A R Y S K I .

Złowroga cisza trwa. Paryż już nieco oswoio- 
ny z myślą o wojnie, czeka wystrzału. Ale do
tąd -daremnie natęża ucho. Mimo chmur czarnych, 
nie tylko grom nie pada, ale żaden poseł stano
wiska swojego nie opuścił; sławni agitatorowie 
Mazzini, Stephenson, Prim i Garibaldi nie wyszli 
z granic spokojnej przechadzki. Chociaż niebiosa 
zdają się przeciążone ogniem, nikt nikomu wojny 
nie wypowiedział, prócz ostrzeżonej Gazety Mo
skiewskiej, która ze swoim ministrem spraw we
wnętrznych walkę rozpoczęła.

Paryzcy redaktorowie zazdroszczą Moskalom, 
że m o g ą  roztrząsać Ostrzeżenie. Szczęśliwi lu
dzie!., wołają, i P° tem nam Prawią, że w Rosyi
niewola! . . . .  t i

Paryzka giełda stoi jak stała w czasie wojny
Krymskiej, to jest na najniższym szczeblu swej
drabiny. Podpis pana Bonifacego wyszedł z obie
gu. Na kojące artykuły jego, którymi ComUtutton- 
nel wczoraj jeszcze uraczył finansistów, giełda od
powiedziała ogromnym spadkiem. Wierzy ona już 
‘-dko w zbrojenie Prus, Austry . Wlochów  

Dotąd nie słychać jeszcze urzędowo o zbroje
tylko w zbrojenie Prus, Austryi 11 t

Dotąd nie słychać jeszcze u 5 
niach Francyi, ale nie wątpią, że 
stąpi. Ktoś przyniósł pa J T k ^ S
markietanka gwardyjskich strze ,  legion 
hie s z k a p ę . . .  kupiła!? krzyknął strwożony legion
Plutusa: te niechybna skazówka s °Py tu w 

Po hrabi Bismarku, najważniejszą figura tu w 
tej chwili kawaler Nigra. Był tam, kawaler
Śli o w o ...  Kawalez Nigra mmema, iż . . .  kawaler
Nigra przewiduje, ż e . . .  Każdy posiaii  J 
zwierzenie posła włoskiego; żaden z tych by y  
ludzi co słyszą jak trawa rośnie, me dziwi ę,

że reprezentant wielkiego mocarstwa tak niepoko
jące wróżby sieje i tak smutne horoskopy ciągnie 
swemu krajowi. Kawalera Nigrę wzięto poprostu 
za zamówkę do sprzedawania włoskich walorów 
i sprzedają.

W yczekiwanie, niepewność, tak już zmęczyła 
francuskich finansistów, że wołają jak  Norma Gu
erra ! Guerra! Jakoż w istocie, nic więcej nie stra
cą gdyby od miesiąca bito się nad Mincio, pewnie 
pożyczka włoska nie spadłaby niżej jak dzisiaj 
sto i: 48 franków. Gdyby proch gadał zamiast pod
robionych telegramów, byłaby przynajmniej prawda: 
faktu zastąpiłyby przypuszczenia. W Paryżu nawet 
tacy co mają wiele do stracenia, coraz głośniej 
mówią, że lepsza w°Jna> n,ż stan taki, kiedy pu
bliczna fortuna zależy od łaski albo fantazyi Mi
nistra.

Tymczasem fortuna uśmiecha się do tych co na 
spadek grają. .

Przez chwilę mniemano, że się papiery włoskie 
podniosą. Skazówka była błaha, ale wiadomo, że 
bursiśei jak Małgorzaty, wierzę w proroctwa sku
banej stokrotki. Owóż tedy, zeszłego wieczora był 
we włoskim teatrze benefis Patti. Skoro ulubiona 
Diva sw ą główną prześpiewała aryą, padł przed 
nię ogromny bukiet wyrzucony * r^  8t^ e e g o  
jeszcze na przodzie swej loży Rotbscilda. Widząc 
to bursista jeden drugiego trącił w łokieć pytając 
czy zna język kwiatów ? A dowiedziawszy się, że 
nie zna, zaręczył mu, że te bzy, róże i żonkile, z 
których bankierski bukiet uwity, znaczą: podwyż
kę włoskiej pożyczki.

Drgnął z radości pod takim horoskopem wła
ściciel wielu włoskich akcyj, ale krótka była ra
dość jego. Jeszcze róże w bukiecie Patti nie 
zw iędły, a już włoskie walory z 53 spadły na 
4 8 . . . .

Wierzże tu mowie kwiatów i bankierskim pro
roctwom ! A jednak wierzę, bo bankierowie są wie
szczami naszych czasów. Juliusz powiada:

„Most pod Tamizą jest kupców Iliadą,
„I wiele będzie do sprzeczki powodów,
„Czy jeden Rotschild, jak wieszcz nad Helladą, 
„Czy też brzęczących kompania rapsodów 
„Autorem mostu, gdzie w okna przez szyby 
Anglikom się w twarz przypatrują ryby."

Nie pierwszy to już raz Rotschild tak wieści 
fałszywie swym wiernym. Opowiadają, że zeszłej 
jesieni w Homhurgu, pewien paryski finansista 
spotkawszy go, zaczął z nim gadać o interesach. 
Po krótkiej rozmowie baron powiada mu: Jeżeli 
chcesz zrobić dobry interes, kupuj akcye w ło
skie.

Mądrej głowie dość dwie słowie. Finansista ode
brawszy taką rądę natychmiast kupił po 65 fran 
ków akcyj włoskich za 25,000. W chwili kiedy 
to piszę, ów bursista stracił 85,000 franków.

Jeżeli w łoskie papiery źle stoją, papieskie je
szcze górzej. W Paryżu wolą kupować po 48 ren
tę włoską niż papieską po 66. Pożyczka Ojca ś., 
mimo że ją Mires z całej siły popiera, jak sły 
chać tutaj, zrobiła zupełne jiasco....

Stronników pokoju doibła mowa Cesarza miana 
w Auxerre, gdzie tak potężnie zgromił Izbę przy
klaskującą Thiersowi.

Słowem rozpacz.
Mówmy już lepiej o czem innem, bo serce rozdziera 

wyliczanie klęsk ubiegłego tygodnia. Krepą przy
słonili pióra giełdowi spraw ozdaw cy... My na 
nich rzućmy zasłonę i spojrzyjmy w inną stronę: 
ale nie odbiegając bardzo daleko, z giełdy prze
nieśmy się do przemysłowego pałacu.

Otworzono tam wystawę Sztuk pięknych —  ale 
tak smutne budzi echa, że bojąc się tam nowej 
odkryć klęski, nie mieliśmy dotąd odwagi prze
stąpić progu. Prawdopodobnie pójdę tam na to, 
żeby Baltazara zgłoskami zapisać Ruina. Na to 
czas zawsze. Powtórzymy więc tylko dzisiaj, cośmy 
słyszeli od Polaka znawcy, wracającego z Elizej
skiego pałacu.

W salonie honorowym wisi piękny obraz wiel
kich rozmiarów, pędzla Roberta Fleury, przedsta
wiający R zeź Warszawską 8  kw ietnia 1861 roku.

Robert Fleury jest niezaprzeczenie jednym  
z pierwszych malarzy paryskich. Talent jego wy- 
soko-tragiczny, który dotąd głównie na nieusłuyi 
świętej iukwizycyi oddawał, nadaje, się wybornie 
do tej przeszywającej sceny mordowania bez
bronnych.

Rzecz dzieje się na Zygmuntowskim placu: pro- 
cesya idzie na moskiewskie s tr z a ły ... dwóch za
konników z krzyżami naprzód — padają trupy : 
po jednej stronie dzika moc cielska, po drugiej 
najwyższa moc ducha. . .

Przedmiot godny wielkiego malarza. Nie dziwi
my się wcale, że Fleury pojął go i oddał zna
komicie.

Dziwnym trafem i tego roku polski przedmiot, 
jeżeli nie utwór Polaka, pierwsze miejsce zajmuje 
na paryskiej Wystawie Sztuki.

Z resztą, w artość tegoroczn ej w y s ta w y  stano
w ią  jed yn ie  krajobrazy. O b lisk o  trzy sta  sztuk  
uboższa od zesz łoroczn ej, n ie  z pow odu surow ości 
sęd ziów  (chociaż sam ob ójstw o  n iep rzyjętego  H atza  
pfela rzuciło na  p rz y s ię g ły c h  to podejrzen ie) ale 
z pow odu rażącej n isk o śc i d z ie ł n ad esłan ych  —  
ta w ystaw a  n iczem  s ię  n ie  w y łu szcza .

R zeźby stoją  tam  g d z ie  s ta ły  przed trzem a dnia
mi konie. J e sz c z e  podobno ślad  ich nie zn iknął 
zupełn ie z g a lery i, p ośw ięcon ej sztuce F id iasza . 
Ś lad  istn ieje  d la  d w óch  zm y słó w  naw et: p ow o
n ien ie  u żyw a  zd row ego  odoru stajni, a  w zrok c ie 
szy  się  fotografiam i koni n ajp iękn iejszych  ja k ie  
sta ły  w  tej zagrod zie . W szy stk ie  od fotografow ał 
D elton, fo to g ra f Toivarzystwa H ip p ic zn eg o .

Modny zakład Deltona w ygląda jak Arka Noego: 
psy, konie, krowy, małpy, koty, papugi —  czworo
nożne ,i dwunożne zwierzęta sprowadzone do po
low ania—  zapełniają podwórze. Powozy w prze- 
jeżdzie do lasku, wstępują; przybywają także ama
zonki na koniach: wszystko to staje przed wie

cznie patrzącą soczewkę czarodzieja, który z po
mocą Feba do nieśmiertelności wiedzie paryski 
świat piękny wraz ze stajnią i kurnikiem.

W największej modzie są teraz portrety koni i 
powozów. Kto ma stajnią, musi ją kazać wsławić 
pędzlem , dłutem lub fotografią. Urządzono obszerną 
salę wystawy reprodukcyi fotograficznych przedsta
wiających kobiety jadące w odkrytych powozach 
do lasku; obok nich widno całe to mrowisko bły
szczące, które pomiędzy czwartą a szóstą z po
łudnia roi się około bulońskiego jeziora.

Fotografie bohatyrów wyścigu —  koni i jockei, 
którzy je wiedli — zastąpiły dziś portrety familijne 
w domach paryskich bogaczy. Towarzystwo hippi
czne górą. Co rok rozdają tu przeszło dwa mili
ony koniom wiatronogim; Jockeye są niemniej 
dobrze płatni jak tenory; t u r f  stał się giełdą ró
wnie gorączkową jak ta wyż wspomniana: gwiazda 
Anglii pobladła obok meteorów nazwanych G ladi
atorem i Vermutem. Nic dziwnego, że nawet rzeź
biarze, których zadaniem uplastyczniać myśl sw o
jego czasu, rzucili się do koni. Jest ich niemało 
już z bronzu i marmuru, czekających na gw ineie  
Towarzystwa Wyścigowego. J

W yścigi wiosenne się skończyły; a  teatra z no 
wodu dramatu przysposabiającego się na obszer 
niejszej widowni nie bardzo uczęszczane Każdv 
dzis sobie we własnej głowie 
z prawdopodobieństw i znaków L f r A ?  
kurtynie zasłaniającej jutro Kin l  ”y na 
że na małą scenę poko owa m l 1" “^ ^ w n e g o ,  
żają ludzie niż zwykle ^  ^  tU teraZ ZWa'

nie1 piątego Zor!,02wDier r tl:Ze/ 0ne Przarobi?'a . criai. a  i. i Q r a z y *  Chociaż poprawka nie
tyków za to U , • ° Strą naSaD§ «d paryskich kry- 

N-icrar, i *ataQ>e swojego utworu, 
nagana bardzo słuszna. Dramat się nie przera

z a  jak stary surdut: błędy nawet są częścią j e 
go przyczyny bytu. Uciąć akt, to amputować 
członek i przyprawić na to miejsce sztuczny, 
litwory dramatyczne nie są to mechanizmy, ale
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przesyłam w przekładzie dła wykazania, jakie 
w obecnej sprawie panuje tu usposobienie:

„ R z y m i a n i e !
„Losy niepodległości włoskiej dojrzewają. Au- 

strya groźnie uszykowana na weneckiem pogra
niczu wyzywa nas do wojny, a naród wszystek 
powstaje gdyby jeden człowiek, dla wyrugowania 
cudzoziemca z ostatniego jego legowiska i zanu
cenia na wyzwolonych lagunach hymnu Italii u- 
wolnionej całkowicie i raz na zawsze ze szponów 
Austryi. Król, ministrowie, parlament, wojsko, 
gotowi są do walki ostatecznej i opatrzeni we 
wszystkie środki potrzebne do stawienia czoła 
dziarsko i szybko wszelakim  wypadkom. Pomię
dzy patryotami w szelka różnica znika i jako wspa
niały przykład zgody obywatelskiej zostają w kra
ju dwa tylko obozy: jeden mieszczący w sobie 
ogromną większość narodu, gotowego dobijać się 
niepodległości; drugi, do którego się chronią prze
rzedzeni zwolennicy zgasłych tyranii i stronnicy 
reakcyi klerykalnej, i c i , straszno w yrazić! 
wzdychają do zwycięztwa cudzoziemca nad wła
sną zdeptaną ojczyzną.

„Wśród powszechnego zapału, z którym przy 
okrzykach: Niech żyje Król, Italia, Garibaldi, zry
wają się ochotnicy do pożądanej od Włoch ca
łych walki, Roma widzi z radością gorącą mło 
dzież swoją gotową biedź na pola ostatecznych 
bojów. Popęd najszlachetniejszego patryotyzmu 
każe jej zapominać, iż znaczną próżnię w szere
gach jej najwaleczniejszego i najodważniejszego 
obywatelstwa uczyniły więzienia, wygnania, liczne 
posiłki poprzednio w ysyłane na wojny narodowe; 
każe jej zapominać, iż osamotnienie, w jakiem ją 
ugoda wrześniowa zostawia wobec despotyzmu 
teokratycznego, czyni potrzebniejszą niż przedtem 
obecność w jej murach najbitniejszyeh jej synów, 
i sama tęskni do dzielenia z bratniemi miastami 
zaszczytu i niebezpieczeństw prób stanowczych. 
Kiedy dusza całego narodu przelewa się cała w 
uczucie tak wielkie, tak poważne, któżby chciał 
występować przed tak wspaniałomyślnym patryo- 
tyzmem, chociażby z najrozsądniejszemi rachuba
mi patryotyzmu oględnego?

„Oddając tedy cześć żywemu i niepówściągnio- 
nemu uczuciu, które pędzi ku północnym Włochom 
tylko wielkodusznych synów Rzymu, komitet na
rodowy rzymski oświadcza się z gotowością do
pomagania wyjazdowi ochotników w należytej 
porze, i woła z całą Italią: Niech żyją krół, W ło
chy, Garibaldi! Niech żyje W enecya odkupiona' 
Niech żyje Wiktor Emanuel król włoski na Ka 
pitolu!

Dan 4 maja 1866 r. Komitet narodowy rzym ski.u
Inne artykuły niniejszego numeru Rom a dei Ro

m ani  są widocznie dawniej zredagowane, nim o 
statnie wypadki zaskoczyły niespodzianie publi
czność. Jakoż większa połowa dziennika poświę
cona opisowi rzezi w Barletta, która jako będąca 
owocem religijnego fanatyzmu nie ma związku ani 
z władzą świecką papieży ani z kwestyą rzymską 
i nie może obchodzić Rzymian w osobliwszy spo 
sób, niż wszystkich innych mieszkańców Półwyspu, 
tem bardziej, że pomiędzy nimi nie masz ani je 
dnego protestanta. Ale komitet uważa rzecz w 
Bartelta jako hasło chybionego zamacbu, jaki re- 
akcya księżo - burbońska uknuła była przeciw 
Włochom. Zresztą sprzysiężenia na wielką skalę 
są teraz w modzie, wszakże i p. Katkow dowodzi, 
że część Europy miała udział w zamachu na ży
cie cara. Tutejsi zaś rusofile utrzymują, że przy
mierze rosyjsko-austryackie, w które wierzą , i list 
cara do Papieża, są skutkiem oburzenia, jakiem  
ten zamach napełnił Aleksandra II przeciw W ło
chom i rewolucyi w ogóle i upamiętania się jego 
względem Stolicy Świętej. Polacy są tu zawsze 
uważani w rosyjskich kołach jako wspólnicy za
machu !

Bawi w tej chwili w Rzymie senator V igliani, 
były prefekt neapolitański. Przybył tu także X. 
Dreux-Brćzć, biskup z Moulins.

K r a k ó w  15 maja. N. Pan zamianował hr. 
Kazimierza S t a r z e ń s k i e g o ,  majora w armii 
pułkownikiem honorowym.

W liście z Krakowa datowanym 8go maja do 
Przeglądu  [lwowskiego, czytamy: „Obecnie myśli 
wszystkich zwrócone są ku stosunkom zewnętrz
nym Austryi. Sympatye w kraju i mieście naszem 
są po stronie Wiednia. Jest to pierwszy objaw 
dodatniego uczucia dla cesarskiego rządu od czasu

zajęcia Galicyi; skutek polityki wewnętrznej hr. 
Belcredego. Gdyby ta polityka była istniała od 
lat przynajmniej 10, przenikła wszystkie stosunki 
tak w maszynie rządowej jak ludności krajowej, 
dzisiaj możnaby było zbierać już jej owoce. Oba
wa o przyszłość, brak pewnego wytkniętego kie- 
kierunku w polityce wewnętrznej, ubezwladnia naj
lepsze uczucia, a przynajmniej nie pozwala im 
rozwinąć się aż do zapału. Wojna z Włochami 
w każdym razie bardzo popularną być nie może, 
gdyż Włosi stoją na zasadzie jedności i niepodle
głości narodowej, zasadzie tak drogiej każdemu 
Polakowi. Spodziewać się należy, że rząd cesar
ski potrafi sprawę włoską załatwić w sposób po
kojowy a przynajmniej ją odroczyć. Sprzedaż We- 
necyi w śród normalnych stosunków państwa, była 
rzeczą niepodobną; obrażała więcej jeszcze honor 
niżeli interesa państwa. Dzisiaj gdyby wojna miała 
wybuchnąć, honor Austryi przez pokojowe zała
twienie sprawy nic nie ucierpi, a swobodne ręce 
przeciwko Prusom gotują jej trwalsze i żywotniej
sze korzyści w Niemczech. Upokorzenie Prus to 
żywotna dla Austryi kwestya, której wszystko 
inne podporządkować powinna. W pojedynku 
między Austryą i Prusami zwycięztwo nie może 
być wątpliwem. Rosyi nie ma się czego obawiać; 
gdyby wystąpiła po stronie Prus, Austrya znajdzie 
we Francy i niezawodnego sprzymierzeńca. W szy
stko tu więc zależy od załatwienia kwestyi wło
skiej.

W i e d e ń  14 maja. Rozpoczynając zwykły prze
gląd dzienników z dnia poprzedniego Wiener Ztg 
w numerze dzisiejszym tę z nich essencyę wyci
ska ,'iż  nadzieja utrzymania pokoju coraz więcej 
się redukuje. Nie możemy jak tylko przyznać naj
zupełniejszą słuszność temu spostrzeżeniu urzędo
wego dziennika, bo chociaż br. Werther jeszcze 
nie wyjechał, ani też Prusacy do Saksonii jeszcze 
nie wkroczyli, to nie brak innych wiadomości, rów
nie bezmała alarmujących.

W dniu wczorajszym (13) N. Pan za przyby 
ciem do Wiednia przyjmował fzm. Benedeka, któ
ry następnie zaproszonym był do stołu cesarskie
go w Schonbrunie. Dnia poprzedniego (12) odby
ła się rada wojenna, w której prócz innych dy
gnitarzy wojskowych brali także udział Imp. Frank, 
fzm. Benedek i marszałek Hess.

Gen. Corr. zapewnia, iż dziennik praw państwa 
ogłosi wkrótce rozporządzenie cesarskie, które po
wołując się na deklaracyę mocarstw w Paryżu 
z r. 1856 względem zniesienia korsarstwa i wzglę
dem praw stron neutralnych, stauowić będzie, że 
okręty handlowe i ich ładugi z tego powodu, iż 
należą do mieszkańców kraju, z którym Austrya 
wojnę toczy, nie mogą być chwytane na morzu 
przez wojenne statki austryackie, ani też przez 
austryackie sądy zdobyczy morskiej nie mogą być 
za łup uznawane, jeżeli tylko nieprzyjaciel zacho
wuje wzajemność względem okrętów handlowych 
austryackich. Rozporządzenie takowe nie będzie 
mogło atoli być stósowanem do tych okrętów, któ 
re przewożą kontrabandę wojenną lub też łamią 
blokadę.

Magistrat miasta Reichenbergu w Czechach o- 
trzymał polecenie z namiestnictwa, aby dopełniał 
wszystkich poleceń władz wojskowych, bez pośre
dnictwa właściwych władz cywilnych.

Rektor uniwersytetu prażskiego Dr Nahlowski, 
który upraszał zastępcę namiestnika Czech, hrab. 
Lażańskiego, o wydanie pozwolenia na utworze
nie legii z młodzieży uniwersyteckiej, odebrał, jak 
donosi telegram, odpowiedź wymijającą. Zdaje się, 
14 rząd obawia się starć dwóch narodowości w sze
regach ochotników z Czech, i dla tego nie przy
śpiesza ich tworzenia.

Nadkomisarz policyi wiedeńskiej S c h l i t t e r  
obejmuje zarząd sekcyi policyjnej w armii połu
dniowej, pod dowództwem arcyksięcia Albrechta 
będącej. Szefem intendentury tej armii zamiano
wany został jenerał Arbter, brygadyer z garnizo
nu Werony.

—  Pod napisem „Zarysy pojednania z Węgra 
mi" Gazeta Augsburska  zamieszcza koresponden 
cyę z Pesztu, którą w najważniejszych ustępach 
Gazeta Wiedeńska  powtarza. Gazeta Augsburska, 
pomimo wszelkich zaprzeczeń, utrzymuje jeszcze 
zawsze stosunki z rządem, którego Gazeta Wie
deńska  oficyalnym jest organem. Skoro więc dwa 
dzienniki najściślej z rządem związane, i repre
zentujące, jeden z przeznaczenia swego, drugi —  
przypuśćmy —  z dobrej woli, opinie ministerstwa, 
użyczyły gościnnie w swych kolumnach miejsca 
owym „zarysom," przypuszczać się godzi, iż są

one czemś więcej, niż konglomeratem wiadomostek 
zebranych na bruku peszteńskim przez korespon
denta. Tym wstępem poprzedziwszy, powtarzamy 
„Zarysy pojednania z Węgrami" w ustępach, któ
re Gazeta W iedeńska  w swych szpaltach zamie
szcza.

„W chwili —  pisze korespondent —  w której 
sejm peszteński gotuje się wreszcie do traktowa
nia wielkiej kwestyi spraw wspólnych, nie po
winna być obojętną dla waszych czytelników wia
domość, iż już wielokrotnie odbyły się konferen- 
cye między mężami, którzy mogą znać intencye 
rządu, a znakomitszemi członkami sejmu celem 
uprzedniego porozumienia się względem niektó
rych punktów zasadniczych. Jedna strona wyli
czyła pewne ustępstwa jako ich m axim um , druga 
zaś wymieniła jako minimum  pewne żądania,^ któ
rych urzeczywistnienia spodziewać się kraj miałby 
irawo. W zakresie tych kwestyj, toczyła się dy- 
skusya, a jeżeli nie doprowadziła ona do kompro
misu, to jednak dostarczyła podstawy do racyo- 
nalnego pojednania z Węgrami, przyjąwszy pewne 
zasady, które wam tu chcę naszkicować. Za spra
wy wspólne uznano: 1) c. k. dw ór; 2) armię, przez 
wspólne oznaczenie wysokości kontyngensu prze
jadającego na każdą z obu połów monarchii, 
irzez uchwalanie nadzwyczajnego kontyngensu 
i przez stanowienie długości służby w ojskow ej; 
3) opłatę procentów i umarzanie długu publiczne
go, tudzież zaciąganie pożyczek; 4) przyznawanie 
subwencyj przez państwo; 5) budżety ministerstw 
jaństwa; 6) zarząd monopoli państwa; 7) wymiar 

i tryb pobierania podatków niestałych celem za- 
irowadzenia cen jednostajnych właściwych arty- 
uilów handlu; 8) oznaczenie tych kwot, które na 
lokrycie wydatków państwa po strąceniu docho

dów bezpośrednio do skarbu państwa wpływać 
mających, za pośrednictwem samodzielnych admi- 
nistracyj skarbowych obu składników państwa, 
jodług kwoty z góry na dłuższy przeciąg czasu 
oznaczyć się mającej, tak co do normalnego bu
dżetu państwa jak i na przypadek nadzwyczajnych 
potrzeb państw a, mają być ściągane i peryo- 
dycznie dostarczane do skarbu państw a; 9) spra
wy menniczne, sprawy dotyczące wybijania pie
niędzy, kredytu i banków opatrzonych prawem 
wypuszczania asygnat; 10) cła; 11) system tele
graficzny; 12) najwyższa kontrola obrachunkowa 
państwa; 13 ) wspieranie środków komunikacyj
nych, których istnienie i popęd jest w interesie 
jaństwa.

Celem obradowania nad sprawami powyższemi 
zgromadzałaby się równa liczba członków sejmów 
krajów do korony węgierskiej należących i kra 
jów  dziedzicznych we wspólnej korporacyi repre 
zentacyjnej (delegacyi), którejby przysługiwało wo
tum stanowcze. Członkowie tej reprezentacyi nie 
byliby związani instrukcyami. Rzeczą byłoby sej 
mu węgierskiego oznaczyć tryb udziału izby wyż 
szej węgierskiej w ustroju takowej korporacyi re
prezentacyjnej. Chorwacya i Siedmiogród dostar
czyłyby, z poczetu swych posłów zasiadających 
w sejmie węgierskim, do grona reprezentantów 
węgierskich pewną liczbę reprezentantów odpo
wiednią liczbie swej ludności. Zmiana tej zasady 
mogłaby nastąpić tylko za przyzwolenim sejmu 
węgierskiego.

U steru rządów stanęłyby ministerstwa państwa 
dla spraw zagranicznych, wojny, finansów państwa 
i handlu. Stałymi członkami rady ministrów by
liby: najwyższy kanclerz nadworny krajów ko 
ronnych niemiecko-słowiańskich i najwyższy kan
clerz nadworny krajów korony węgierskiej, nadto 
monarsze przysługiwałoby prawo zamianować mi
nistrów państwa bez teki, bacząc na odpowiednią 
reprezentacyę interesów obu składników terytory- 
alnych monarchii.

Najwyższy kanclerz węgierski ma reprezento 
wać Węgry w radzie ministrów państwa, być od
powiedzialnym w sprawach państwa wspólnej kor
poracyi reprezentacyjnej, w sprawach zaś kra
jowych sejmowi węgierskiemu. Jego byłoby obo
wiązkiem rozporządzenia ministerstwa w sprawach 
dotyczących całej monarchii wręczać do zastóso- 
wania się autonomicznemu w innych sprawach 
rządowi węgierskiemu. Na czele rządu krajowego 
w ęgierskiego, do którego kompetencyi przynale
żałaby wewnętrzna administracya polityczna, spra
wy wyznań i edukacyi publicznej, sądownictwo i 
finanse krajowe, sprawy przemysłu i komunikacyj 
krajowych, zajęliby miejsce sekretarze państwa 
odpowiedzialni wobec sejmu w ęgierskiego, któ
rych zwierzchnikiem byłby Tawernik. Obowiąz
kiem konferencyi sekretarzy państwa byłoby u- 
kładanie propozycyj w sejmie wnieść się mają

cych. Za zgodną uchwałą obu Izb mogą być oni 
oskarżeni o naruszenie ustaw: sądem kompeten
tnym takich sprawach jest tabula septemviralna. 
Iząd krajowy węgierski nie byłby odpowiedzial

nym za rozporządzenie ministrów państwa, gdyż 
podług naturalnej organizacyi władz naczelnych mi- 
nisteryum państwa nie może być zależnem od sej
mu, ale będzie współdziałającem ze wspólną de- 
egacyą czynnikiem. Wspomnieć jeszcze się godzi, 
ż budżet normalny uchwalony, jak wyżej powie

dziano, na dłuższy przeciąg czasu, tylko za przy
zwoleniem obu Izb i korony mógłby być zmie
nianym."

—  W ydział „do kwestyi narodowości" wyzna
czony z sejmu peszteńskiego ukonstytuował się 
na posiedzeniu w dniu wczorajszym. Paweł Som- 
sicz wybrany został przewodniczącym, Kerkapo- 
yi sekretarzem. Poczem uchwalono, iż należy 
wybrać podkomitet z 11 członków, który korzy
stając z dat statystycznych, z zasobów naukowych 
i z memoryałów, przez kogokolwiek przedłożyć się 
mogących, wypracuje swą opinię opatrzoną mo- 
ywami, oraz projekt na nićj oparty i operata ta
cowe przedłoży plenum wydziału. Wybór człon- 
i ó w  tego podkomitetu odbędzie się we wtorek.

—  Rozporządzeniem ministerstwa skarbu z d. \2  
i. m. wzbronionym został aż do dhlszego rozpo
rządzenia, wywóz zboża za granicę monarchii od 
strony związku celnego i Szwajcaryi. Rozporzą
dzenie takowe dotyka i kraje, których usług w 
razie wojny Austrya może być pewną, pod wzglę
dem zaś ekonomicznym może stać się niemałą 
dęską dla rolnictwa w Galicyi i w Węgrzech, 
gdyby piękne plony, na które się zanosi, do za
spokojenia potrzeb samej monarchii wystarczyć 
musiały. Dla uspokojenia atoli ziemian naszych 
donieść możemy, iż podług wszelkiego prawdopo
dobieństwa ministerstwo nie myśli obstawać przy 
ścisłem wykonaniu rozporządzenia z d. 12 maja: 
wiadomo przynajmniej, iż pewnemu spekulantowi, 
który znaczne zapasy zboża w tych dniach z gra
nic monarchii do związku celnego miał wywozić, 
na zapytanie odpowiedziano, iż wywieźć je może, 
byle tylko postarał się o specyalną licencyą, któ
rą z łatwością w ministerstwie otrzyma. Zdaje się 
więc, iż rozporządzenie ministerstwa skarbu za 
kazowi wywozu zboża dla tego tak długą zakre 
śla granicę, aby ominąć ostentacyjnego wyklu
czenia samych Prus z możności korzystania z pro- 
dukcyi zbożowej austryackiej.

A n g l i a .
Posiedzenie Izby ’lordów w dniu 8 b. m. tem 

było ważniejsze od szeregu innych, że na niem to
czyła się kwestya chwili. Hr. C a d o g  an zapy
tał hr. Clarendona, czy rząd Jej K. Mości sam lub 
wspólnie z Francyą i Rosyą nsiłował pośedniczyć 
w celu usunięcia niebezpieczeństwa grożącego 
Europie. O zajmujących kwestyach, z jakich przy
czyn obecna sytuacya w Europie powstała — jaki 
stopień winy na każde z tych trzech państw spa
da , lub z jakich pobudek Cesarz Francuzów nie- 
wypowiedział swego słow a, któreby mogło zaże
gnać grożącą burzę — nie chce on ani objawiać 
swego zdania, ani wywołać rozbioru ze strony 
lordów. Przedmiot ten nie zdawał mu się jeszcze doj
rzałym do rozbioru, chociaż się lę k a , że chwila 
ta wkrótce nadejdzie. Lord Clarendon, który zbyt 
wiele posiada przenikliwości, aby dawno nie by1 
dostrzegł zbliżającego się uraganu, wie pewnie tak 
że o odpowiedzialności swego urzędu; jeżeli prze 
to zaniechał środków do odwrócenia złego, to tyl 
ko dwa mogą być pow ody: albo wzgląd na za
sadę nieinterwencyi, albo wiara, że wpły w Anglii 
w radzie europejskiej należy do przeszłości. Lecz 
lord Clarendon niedzieli zapewne tej opinii; długie 
jego doświadczenie, obok szacunku, jaki sobie zje
dnał u monarchów i mężów stanu w Europie, u- 
poważnia go do przemówienia słowa pojednania.

Lord C l a r e n d o n .  Prawda, że parlament nie zo
stał dotąd w tym przedmiocie zawiadomionym, a 
to z powodu, że Anglia w wojnie, jeżeli na nie 
szczęście wybuchnie, ani pośredniego ani bezpo 
śrego udziału nie weźmie. Byliśmy zawsze goto
wi na każde odpowiedzieć pytanie, lecz dotąd nie 
zadano nam żadnego, czując zapewne, że publi
czność tak dobrze zawiadomioną jest o wypadkach 
dziennych jak sam rząd. Z dawnej dyplomacyi 
tajnej mało co dziś pozostało. Każdy rząd tak 
pragnie odwoływać się do opinii publicznej i zy
skać jej poparcie, że zaledwo odeszły najważniej
sze i najbrzemienniejsze w następstwa depesze, 
gdy już zostają ogłoszone i telegraf stara się o to, 
aby nikt wiadomości nie miał później niż jego

sąsiad. W szyscy przeto stoimy na tej samej sto
pie. Znamy zażalenia Prus przeciw Austryi i od- 
jowiedzi Austryi na nie. Znamy opinie Bawaryi 
i Saksonii o postępowaniu dwóch ich wielkich 
sąsiadów, równie jak poglądy innych państw nie
mieckich. Wiemy, jak głośne objawiły się w Niem
czech przedstawienia przeciw wojnie, nieuakaza 
nej przez honor narodowy, a której interesa na
rodu wzbraniają. Spadek papierów na wszystkich 
giełdach europejskich, sparaliżowanie kredytu, 
handlu i przemysłu — ogromne straty wobec naj
mniejszego prawdopodobieństwa pogłosek wojen
nych, zdają się być tylą do monarchów skiero- 
wanemi głosami, aby nie igrali z interesami swych 
joddanych. Przed dwoma jeszcze tygodniami zda
wało się,  że umiarkowane postanowienia biorą 
górę i klęski wojny odwrócą; lecz odtąd coraz 
jardziej znika ta nadzieja; a chociaż każde z 
trzech mocarstw oświadcza, że nie zamierza napa
du na drugie, chociaż każde twierdzi, że się zbroi 
tylko przeciw napadowi, o którym wszystkie mó
w ią, że go nie mają w m yśli, to przecież tam, 
gdzie trzy wielkie armie na swych granicach po
ruszają się) zbyt wiele jest powodów lękać się 
wybuchu wojny. Gdybyśmy mieli najmocniejszą na
dzieję, że nasze przyjacielskie przysługi jakąkol
wiek przyniosłyby korzyść, to bylibyśmy je otwar
cie ofiarowali i sumiennie spełnili. Daliśmy to do 
joznania właściwym mocarstwom. Nie odpowie- 
Iziałbym obowiązkowi memn, mówiąc tu więcej, 
ecz milordowie! byliśmy sami i sami nic nie 

wskóraliśmy przeciw postanowieniu, że wojna jest 
jedynie skutecznym środkiem do przeprowadzenia 
samolubnej polityki. Postanowienie przyjdzie pra
wdopodobnie do wykonania. Póki wojna nie jest 
wydaną, spodziewać się musimy, że nie wybuchnie; 
ecz stoi już milion żołnierzy gotowych do walki 

pod bronią. Powiedzieć w inienem , że smutny to 
widok w tym oświeconym wieku, w obecnym sta
nie cywilizacyi i postępu, że Europa w ogóle za
grożoną być może wojną, dla której nie ma casus 
lelli ani usprawiedliwienia.

Lord S t r a t f o r d  d e R e d c l i f f e  również potę
pia grożącą wojnę. Musiałaby Anglia mieć nie
zwykłe szczęście, gdyby pomimo najlepszych za
miarów i miłości pokoju nie była wciągniętą do 
wojny. Nie sądzi on, aby polityka Austryi była 
zaczepną. Gdy się toczyła sprawa księstw nadel- 
biańskich wielu z członków tej Izby przewidywa
ło, że gorzki kielich nalany Danii, zawiera na 
spodzie osad, który kiedyś mocarstwa pić będą 
musiały. Chwila ta nadeszła.

Lord. G r e y  twierdzi, że to co się dziś dzieje 
jest skutkiem polityki Anglii przed dwoma laty. 
Wtedy z dumą postawiono prawidło, że się nigdy 
Anglia w obce sprawy mieszać nie będzie, ilekroć 
to własnych jej interesów nie dotyczy. Jest to 
nadużycie zasady nieinterwencyi, którą dawniejsi 
mężowie Stanu całkiem inaczej rozumieli. Nikt 
dawniej nie utrzymywał, że wielki naród nie ma 
obowiązków za granicą do spełnienia, że nie po
winien się oprzeć uciemiężeniu słabszych przez 
mocniejszych, że tylko pokoju, a nie sprawy spra
wiedliwości bronić winien.

Przed dwoma laty nietylko działano według tej 
nowej zasady, lecz stawiano jeżeli nie przyobie
cywano pomoc Danii, i przez to pchnięto ją w fał
szyw e położenie. W tedy hełpiono się W tej Izbie, 
jako z wielkiego tryumfu rządu angielskiego, że 
zachował kraj od wplatania się w wojnę. ADglia 
dziś w większem zostaje niebezpieczeństwie by
cia wciągniętą w  wojnę, niż gdyby była śmiało 
wystąpiła.

Skutki te może dadzą się jakiś czas odwlec, 
lecz wreszcie nastąpią, i dla tego mówca czyni 
rząd odpowiedzialnym za to.

Lord R u s s e l l  mówi, że go źle zrozumiano. Co 
przed dwoma laty postawił jako prawidło był to 
aksiomat, że państwo, jeżeli ani honor jego, ani 
interesa nie są zagrożone, długo i dojrzale winno 
się namyślić, zanim rozpocznie wojnę, gdyż ła
two staćby się mogło, że samą walką więcej szko
dy niż pożytku równowadze europejskiej przynie
sie. Protestuje przeto przeciw zapatrywaniu się 
lorda Greya na politykę 1864 r.

Lord D e r b y  nazywa oświadczenie lorda Rus- 
sela „grubem naciąganiem". Rząd angielski na
zwał z razu postępowanie mocarstw niemieckich 
przeciw niewinnej Danii „rabunkiem", a potem 
umył ręce a zostawił na łup swoją sprzymierzeń- 
ezynię.

Lord R u s s e l l .  Muszę przypomnieć fakta. D a
nia dala obu mocarstwom niemieckim powód do 
zażaleń, a my radziliśmy jej przyjętych zobowią
zań dopełnić. Lecz Dania nie poszła za naszą ra-

organizmy powstające z jednego rzutu, z jednego 
zarodka zawierającego w sobie cały ich rozwój. 
Dopóki nie stężeją, można je przerabiać jak 
m iękką glinę, ale skoro nowonarodzony już oba- 
czył światło dzienne, dziecko już nie do poprawy— 
posąg nie do reparacyi: rzeźbiarz nad bronzem 
mocy nie ma.

Skoro się ukazały w książce lub na teatrze 
osoby zmyślone, już zapisane są w pamięci czy
telnika albo widza, jakby w parafialnym reje
strze. Jeżeli potem przyjdzie autorowi fantazya 
odjąć im jakąś wadę a dodać cnotę, ze śm ie
sznych zrobić poważnymi, albo odwrotnie — lu
dzie w istnienie ich wierzyć przestaną.

Utwór sceniczny jak dziecko, garbaty czy pro
sty, musi pozostać jakim się urodził.

Pod tytułem „Les retouches apr'es I’ tpreuve “  

Charivari napisał wyborny artykuł przeciw po
prawce Augiera. Mówi, że to sposób wygodny, któ
ry niezawodnie znajdzie naśladowców pomiędzy 
dramaturgami. Jeżeli sztuka będzie źle przyjęta, 
pod koniec przedostatniego aktu wyjdzie reżyser 
z oświadczeniem, że odda publiczności pieniądze 
a za miesiąc prosi, ażeby powróciła obaczyć dra
mat poprawiony. W przeciwnym razie, jeżeli sztu
ka udatna dobrze była przyjęta, po przedstawie
niu czterech aktów, w chwili największego zacie
kawienia, znowu zjawia się reżyser i mówi:

—  Panowie i Panie! Autor uszczęśliwiony jest 
z waszych oklasków, ale ponieważ rozwiązania 
sam dopasować nie mógł, przedstawia wam trzy, 
do wyboru. Za pomocą głosowania, wybierzemy 
najlepsze. Wrzucicie do urny vota, obrachujemy je 
na scenie w waszej obecności, a które zakończe
nie otrzyma najwięcej głosów, to zostanie przy
jęte. Robota może wasza nieco czasu zabierze — 
potrwa to do piątej rano —  ale żebyście się nie 
nudzili, dostaniecie punczu i ciastek.

W końcu humorystyczny dzienniczek dodaje:
Przyjdzie do tego niewątpliwie. Publiczność na

sza tak lubi nowość że w dramatycznej popraw
ce pana’ Augier pewno zasmakuje; mianowicie je
żeli to ulepszenie podadzą jej z ciastkami.

Z drukarni Cesarskiej wyszła bardzo ważna 
książka dla żeglarzy, pod napisem „Code commer 
cial des signaux maritimes cl V usage des batiments 
de toutes les nations.u Jestto słownik języka pow
szechnego morskiego sporządzony na przedsta
wienie Cesarza Napoleona, wspólnie z Angliją. 
Jednocześnie wyszedł w Londynie i w Paryżu. 
Język ten podobny do Chińskiego, albo do hie
roglifów, składa się ze znaków wyrażających ca
łe okresy. Okresy takie są przetłomaczone na 
wszystkie języki żeglarz kupiwszy przekład so 
bie zrozumiały, będzie mógł rozmawiać ze wszyst 
kiemi okrętami jakie napotka.

Kilka już mocarstw morskich oświadczyło Fran- 
cyi chęć przyjęcia tego języka powszechnego. Ma
rynarka kupiecka Angielska i Francuska przyjęła 
go skwapliwie, pojąwszy od razu wielką korzyść, 
jaka wyniknie z porozumienia się tam, gdzie do
tąd opanowało pomięszanie języków.

Słychać że wojna nie przeszkodzi wystawie 
powszechnej. Ogromny pałac okazał się za ma
ły —  tak dalece, że kompanija prywatna rozpo
częła budowanie drugiego gmachu obok tego, któ
ry już zpod ziemi wygląda.

Komisarze zagraniczni obradują w pałacu prze
mysłowym, zanim będą mieli dach w nowym bu
dynku, z którego postępu co dzień zdają cesa
rzowi sprawę. Gmach ukończony otwarty będzie 
niezawodnie pierwszego kwietnia roku przyszłego, 
a rozdanie nagród nastąpi pierwszego lipca. 
ma ta ceremonia, której program już gotowy, bę
dzie kosztowała 800,000 franków.

Cesarz z własnej szkatuły wyznaczył 200,000 
franków jako nagrodę wzorowego urządzenia fa
brycznych zakładów, tak pod względem praktycz- 
ności jako i dobrego bytu pracowników. Sto ty
sięcy otrzyma Francuz, który najlepiej odpowie 
zadaniu. Nagród dziesięć po dziesięń tysięcy, o- 
trzymają cudzoziemcy za podobneż usiłowania.

Za wzory najwygodniejszych domów dla w y
robników Napoleon III wyznaczył osobne premija.

I Paryzcy cieśle wybudują chaty wedle swego pla- 
|nu kosztem Cesarza; on sam wedle własnego

pomysłu wystawi takich domów wyrobniczych dwa. 
Towarzystwo pomocy P rzyjació ł Nauk,  założone 

przez Thenarda w 1857 roku, otrzymało niespo
dzianą pomoc od tronu. Od lat dziewięciu rozdało 
ubogim uczonym, przeszło 150,000 fr. Jednak po
trzeby okazały się większe niż fundusz. Kiedy to 
stwierdzono na dorocznem posiedzeniu, paru człon
ków podało myśl konferencyi naukowych płatnych. 
Cesarzowa wzięła pod opiekę chwalebny zamiar: 
kazała otworzyć odczytom wielką salę konserwa- 
toryum akademii muzycznej i na każdej konfe
rencyi była. Jej obecność wystarczyła, żeby spro
wadzić mnóstwo słuchaczy.

Z powodu wiosennej pory było tylko cztery 
konfereneye: 3, 10, 17 i 24 kwietnia. Pierwszą 
miał Delaunay o Zw alnianiu obrotu ziemi,' drugą 
Fremy o kwasorodzie i ozonie', trzecią Bertrand 
o dawnej akademii nauk', i czwartą Jamin o Próź 
ni i  Pełni. Świetny professor fizyki Szkoły Poli
technicznej ściągnął najwięcej słuchaczy. Wykład 
jego z doświadczeniami, jest niezawodnie najwię
cej zajmujący ze wszystkich konferencyj nauko
wych jakie się odbyły tej zimy w Paryżu.

M IS T R Z Y N I
Pensa, o cara, che in me rngge sovente 
Di mille e] mille affetti egual procella.

Giuseppe Giusti.

Gdy lazur twego nieba tak się wyprzeżroczy,
Iż całą w siebie duszę bierze ci przez oczy,
Gdy szumy się zapomną w laurach i przestaną 
Budzić ziemię od wiatru niemo całowaną 
W same jej róż wierzchołki, jak w świeży

(rumieniec,
Co zwiać się usty swerai lęka oblubieniec,
Gdy wszechmiłość przybiera postać wszechpogody 
Rozlanej jak potopu świetelnego wody,
Czyż nigdy w rozmarzonej, w  rozkochanej ciszy

Nagłego w  dali grzmotu ucho twe nie słyszy ?... 
Najmniejszy obłok bezdni błękitnej nie plami,
A jednak grzmot się głuchy ciągnie za górami... 
Tak gdym milczał czyś nigdy duchem nie słyszała 
Burzy, co skryta oczom w piersi mojej grzmiała? 
Czyś nigdy nie odgadła potęgi tej burzy,
Co pierś całą napełnia, gdy grze twojej wtórzy, 
Nie pojęłaś, jak dziwna straszna to potęga,
Co może stać się niemą, chociaż wewnątrz sięga 
Głębin takich, iż gwiazdy choć najdalszej oko 
Tak przezierając bezmiar nie patrzy głęboko, 
Wyżyn takich, iż świat ten gdyby stał się cały 
Dwojgiem skrzydeł, te skrzydła tamby nie

(wzleciały <
Więc nie wiesz jak ogromną zabrzmieć zdoła gamą 
Moc sięgająca w bezdnie, w niebo, za śmierć samą, 
Moc od zgonu mocniejsza, która w sobie streszcza 
Od kwilenia ptaszyny aż do hymnu^ wieszcza, 
Która jak groby milczy chociaż nosi w duchu 
Brzemię milionowego dziękczynień wybuchu 
Ludu mego, gdy ręka Pańska go wyzwoli,
A on mu jak pierś jedna huknie po niewoli?... 
Ach! tobie tylko dano zaklinać tę ciszę,
Uderzać w moce burzy wnętrznej jak w klawisze, 
Zniżać, wzmagać, przyspieszać lub zwalniać jej

,  • , (tony»
Sprawiać, by grały w  duszy jak w powietrzu

(dzwony,
By skinieniu uagłemi odbrzmiewały wtóry,
Jak śpiżu, borów, ptactwa lub aniołów chóry....

Użyj więc burzowładna władzy twej Mistrzyni! 
Rozpuść huragan tonów w piersi mej pustyni,
I stań nad nim powiewna jak palma w oazie,
I dokoła ograna jak święta w obrazie!
S k i ń ! a  m o c  c u d o tw o rn a  o d p o w ie  c i w  p rzem ia n  
N ie b ia ń s k ą  w n e t  m e lo d ją  a lb o  n u tą  z ie m ia n :  
S ta n ie  c i s ię  k o le jn o  w e s tc h n ie n ie m  s ło w ik a ,
Gdy w nóć rosistych gęstwin lśniący miesiąc

(w n ik a ;
Szeptem włoskiej fontanny, gdy o gwiazdach

(w lecie
Wiatr ją pod pomarańczą całując rozplecie;

Gitarą gdy z Alhambry haftownych się cieni 
Srebrny księżyc wydzierźga w granatów czerwieni; 
Rytmem dźwięczono-lutnianym, jakim wiatr Hellady 
Gra z modrej fali w białe struny kolumnady; 
Jękiem syoóskiej harfy wiszącej daleko 
Na babilońskich wierzbach, nad niewoli rzeką; 
Niewymownemi skargi, jakie z polskiej roli 
Wydaje ziemia, którą teraźniejszość boli,
Która wpisawszy synów w poczet niemych cieni 
Żali się płaczem lasów i łkaniem strumieni.,.. 
Tem wszystkiem  i czemś więcej dziwna moc się

(stanie:
Pierwszym akordem planet, gdy budząc otchłanie 
Improwizator światów w zapale stworzenia 
Rozdzielił ćmę i światło jak dwie zwrotki pienia,
I gwiazdom ciemnym rytmem ciągnącym u góry 
Rozkazał zwrótkę światła rozebrać na chóry; 
Pierwszem westchnieniem człeka, gdy wśród bla-

(sków raju,
W pierwszy ziemi poranek, w pierwszej wiosny

(maju,
Uczuł się nieśmiertelnym i tęsknym, — bo mało 
Na wieki nie umierać gdy się nie kochało. 
Owszem przestrzeń i czasy obiegłszy dokoła 
Stanie ci się nareszcie pieśniami anioła,
Drganiem harf złotodżwięcznych z białych szumem 
aido s  łbo.\i.yyj o^soałinoS 4 (skrzydeł,
Za wonnym niepożytych obłokiem kadzideł,
Przez strun i piór gęstwinę wiejącą hozanną, 
Bezwieczornego rana modlitwą poranną.....

Mistrzyni! wszak to wszystko wyczaruj sze ze mnie, 
Tylko błyśniej wejrzeniem w piersi mojej ciemnie, 
Niech cię przez jednę chwilę obaczę przy sobie, 
Jak krzak litośnej róży przy odludnym grobie;
A wnet na zbieg cudowny duszy twej z mą duszą 
W szystkie grobu popioły na raz się poruszą, 
Odżyją, zmartwychwstaną.... wiosna, wiosna ducha 
Krzak róży z głębi grobu owieje, ochucha... 
Czując się tak wiośnianą, różaną, weselną, 
Poznacz, że grób cię kocha mocą nieśmiertelną -

Władysław K.
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|̂ L Radziliśmy mocarstwom niemieckim, aby nie 

bywały oręża, póki nie wyczerpią wszelkichi  J  r t l j  p i v Ł ( t j  p o a i  1 1 1 C  y ¥  j  * t

r°dków pokojowych. W tedy Dania ofiarowała się 
Pełnić zadania mocarstw niemieckich, i dla tego 
Rwaliśmy wojnę niesprawiedliwą.
Lord H a r d w i c k .  Dziwna rzecz, że Anglia nie 

I a siły, aby jako rozjemca sama wystąpić mogła, 
.®ez mnsi do sąsiedniego mocarstwa^ udawać się 
' mówić: „Chcesz iść ze m n ą  lub n i e?  gdyż je- 

tak słabą, że sama nic nie podołam41. Czy 
a* ju t źle jest z nami?
Lord C l a r e n d o n .  Nie, tak źle nie jest. Nie wiem 

]aLi raport czytał szan. lord, lecz raport ten nie 
p ł  wierny. Pomiędzy narodami jak  ludźmi potrze- 
°e jest poprzednie porozumienie, zapytanie czy 

Ja<ła, która ma byó daną, będzie przyjętą, inaczej 
.a<ła może więcej szkody przynieść niż milczenie, 
^awno chcieliśmy zbadać, czy nasze przyjaciel- 

usługi wyjdą na dobre, odpowiedź nie była 
Zachęcająca. Rzeczy nie posuwano dalej. Udawa
jm y się do innych mocarstw dla dowiedzenia 

czy dzielą nasz sposób myślenia, lecz widząc 
zostaliśmy w pierwotnem położeniu, daliśmy 

Pokój dalszym zabiegom.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
. K ł a k ó w  15 maja. Z funduszu pożyczkowego 
'mienia „Rudolfa" pod zarządem gminy miasta Kra- 
~°Wa zostającego, udzielono w ciągu czasu od dnia 1 
(jstopada 1863 do końca grudnia 1864 pożyczkę w 
‘mści złr. 9400 rzemieślnikom i przemysłowcom. Ta- 

°Wą otrzymali:
1 Balwierz złr. 100; 2ch Blacharzy, jeden 100 złr. 

ragi 150 złr.; 2ch cieśli, jeden 150 złr., drugi 200 
?**"•; 2ch fryzyerów, jeden 150, drugi 250 złr.; 4ch 
J'dilerów, po 250 złr.; 1 kaflarz 200 złr.; 3 kraw- 

dwóch po 100 złr. a trzeci 150 złr.; 4ch ku
rierzy , jeden 50 złr. a trzech po 100 złr.; 1 malarz 
50 złr.; 1 lakiernik 150 zlr.; 2 modniarki po 150 

zh-; 3ch mydlarzy 750 złr.; 1 murarz 250 złr.; 1 
jikawicznik 250 złr.; 1 rymarz 250 złr.; 1 siodlarz 
zbO złr.; 1 ślusarz 200 złr.; 5 stolarzy 625 złr.; 2ch 
8z°zotkarzy 300 złr.; 14tu szewców 1950 złr.; 1 
Szklarz 150 złr.; 1 szwaczka 100 złr.; 1 szmuklerz 
L>0 złr.; 2ch tokarzy, jeden 75 a drugi 200 złr.; 1 
"'aciarz 100 złr.; 1 zegarmistrz 250 złr.

B i l l a n s  m a j ą t k u .
1. Kapitał w obligacyach prywatnych złr. 100 c. —
2. Zaległości czynne z końcem gru

dnia 1864 wynoszą.......................  » 4575 „ —
3. Gotówka z końcem grudnia 1864 „ 150 „ 10

Razem złr. 4825 c. 10
Po strąceniu kapitału biernego t. j .  awansu w kwo- 

cie złr. 964 c. 53 z funduszu depozytów wątpliwego 
Przeznaczenia dla pomnożenia obrotu pożyczkowego 
Powziętego, okazuje się czysty stan majątku czynne
go z końcem 1864 r. w kwocie złr. 3860 c. 57; w po
równaniu majątku z końcem 1863 wynoszącego 3668 
złr. 83 c. wynika pomnożenie majątku w r. 1864 o 
*91 złr. 74 c., w którą to kwotę atoli nie są poli- 
cZone procenta od pożyczek w r. 1864 wydanych, po
nieważ takowe wedle statutu dopiero w racie ostat 
niój spłacone być mają. A gdy majątek z końcem 
grudnia 1864 w kwocie 3860 zlr. 57 c. porównywa 
»ię z pierwotnym majątkiem zakładu wynoszącym 3201 
*łr. 37 c., okazuje się różnica o 669 złr. 20 c. t. j. 
"'zrost majątku zakładowego od r. 1861.

-— W domu należącym do kolei żelaznćj Galicyj 
®kićj opodal dworca i ogrodu Strzeleckiego, wypadło 
z drugiego piętra paroletnie dziecko na podwórzec 
Płytami kamiennemi wyłożony i nie poniosło żadnćj 
Szkody, prócz lekkiego stłuczenia.

—  W  tych dniach ma być przedstawiony na see' 
hie tutejszej, na żadnćj jeszcze scenie nie widziany 
dramat fantastyczny J. Szujskiego p. n. Dzierżanow
ski. Próby dramatu tego odbywają się już o ile nam 
Wiadomo od dni kilku.

  Wczoraj na posiedzeniu Dyrekcyi Tow. Sztuk
pięknych oznaczono termin zamknięcia wystawy na 
dzień 30 m aja; losowanie obrazów zakupionych przez 
Lyrekcyą nastąpi w tydzień później.

  We środę 16go Oddział nauk moralnych To
warzystwa Naukowego krak. odbędzie zwykłe posie
dzenie swoje, na którem X. kanonik Pękalski odczyta 
dalszy ciąg pracy swćj: „O początkach, wzroście i 
Upadku Zakonu XX. kanoników Stróżów Grobu Chry
stusowego."

— Jak donoszą z Kotaru ( Cattaro) 8go maja, 
dwóch wygnanych braci Czarnogórców zamordowało 
Podstępnie Wuka Petrowicza, dalekiego krewnego 
księcia Daniela Czarnogórskiego. Jeden z nich schwy
tany, natychmiast powieszony został; drugi uszedł na 
territoryum austryackie, ale go w Perzagno schwytali 
żandarmi i oddali w ręce sądu obwodowego w Ko
tarze. Czarnogóra domaga się wydania go bezpośre
dnio, lecz sąd odmówił tego, albowiem wydanie mo
głoby nastąpić dopiero na drodze dyplomatycznej.

— Dnia 14go maja wiatrem zachodnim poruszone 
przesuwały się chmury, dla tego też ciepło doszło zale
dwie do -f- 12°.0 od -f- 4°.0. Barometr postępując 
W górę wskazywał dnia 15go o 6tćj godzinie rano 
330'“,03; termometr zaś ■+■ 6°.7 R. Dnia 15go wczas 
rano dćszcz.

— We środę dnia 16go maja, Sgo Jana Nepomu
cena męczennika.

TEATR. W dniu wczorajszym wystąpił jako gość 
ta scenie tutejszćj p. Trapszo, znany artysta drama- 
yczny teatrów warszawskich, a obecnie dyrektor tea- 
ru w Lublinie. Zdaje się, że jedną z właściwych stron 
alentu artysty jest oddanie kontuszowych postaci i 
lla tego zapewne wybrał on sobie sztuki, jak dwie: 
Jan S te fan  z Pokucia monodram w 1 akcie przez 
tleksandra |Ładnowskiego i Zemsta za mur grani- 
zny  w.4ch aktach Aleksandra hr. Fredry, w których 
wybitnie narysowany jest charakter staropolskiego 
zlachcica, szorstki, porywczy, lecz nacechowany go- 
Inością i ulegający popędom szlachetnego serca. W 
aonodramie Pan S tefan z Pokucia  trafnie oddał arty- 
ta ową wewnętrzną, namiętną walkę miłości z wzgar- 
lą podnieconą doznanym zawodem i nagłe przejście 
i elegijnych żalów i zwątpienia do radości, jaką bu- 
Izi w sercu kochanka przeświadczenie o wzajemnem 
tczuciu ubóstwionćj kobiety. W Zemście za mur gra- 
liczny, jednej z najbardziej znanych ze sceny sztuk 
ilubionego naszego pisarza, Cześnik Raptusiewicz 
;nalazł w p. Trapszy wiernego przedstawiciela, w któ- 
ym każdy ruch zdradzał wystudyowane przejęcie się 
olą, dziś już nie mającą wzoru w żyjących tego ro- 
Izaju typach. Scena Cześnika z Rejentem, kiedy pier
wszy spotkawszy w własnym domu nienawistnego są- 
iada w porywie gwałtownego uniesienia chwyta za 
ękojeść karabeli, lecz po chwili przywiódłszy sobie 
ia pamięć gościnność polską i jćj obowiązki mówi: 
.Wielki ojców naszych Boże! nie wódź nas na po- 
:uszenie“ i wtedy spuszczając rękę odrzuca oręż, scena 
a odegraną została z całem wrażeniem, jakie wielki ten 
a oment wywrzeć jest zdolny. Czyniąc wzmiankę o grze

p. Trapszy, przemilczeć nie możemy, że i członkowie 
sceny tutejszej bardzo dobrze w ogóle oddali swe role. J 
P. Rapacki jak już tylokrotnie mieliśmy sposobność 
nadmienić o tem, oddał i tym razem z całą misterną 
przenikliwością, w roli Rejenta Milczka chytry cha- 
rakter pozornego świętoszka. P. Hennig jako Papkin j  
przez częstsze powtarzanie pomienionej sztuki, wpadł  ̂
bardzo trafnie na trop właściwy uchronienia się przed j 
Scyllą i Charybdą w swej ro li, to jest trzymając się 
równie zdała od przesady jak  od trywialności. Panna 
Kwiecińska bardzo dobrze wywiązała się z foli 
Klary jak również p. Ładnowski syn z roli Wacława, 
składając pierwsza i drugi jasny dowód, jak sumienna 
usilność szybko prowadzi do postępu.

Po skończeniu monodramu p. Trapszo oklaskami 
przez publiczność został obsypany, a po Zemście z i  
mur graniczny wywołano p. Trapszę, p. Rapackiego, 
pannę Kwiecińską p. Henniga i p. Ładnowskiego.

Sprawy Sądowe.
Praga w M aju. (Zbrodnia oszustwa, sprzeniewie

rzenia się i  obrazy członkow najw. domu ce
sarskiego).

(Dalszy ciąg.}
. Jasnowidząca Ludwika Hallerówna przez lat 10, 

od roku 1853 aż do chwili jej przyaresztowania 
do roku 1864 była gospodynią u Dra Horsta; 
przez cały ten czas trw ały oszustwa Horsta i jego 
wspólników.

Hallerówna często chorowała, a  Horst powiada, 
że lecząc ją  magnetycznie przekonał s ię , że ma 
do czynienia z osobą jasnowidzącą. Już w pier
wszym śnie magnetycznym wspomniała o archa- 
niole „Neilu“ , o tym samym duchu, który się 
Horstowi już w stoliku objawił.

Nieszczęśliwy przypadek zrządził, że Dr Horst 
właśnie wtedy został zawezwanym do Józefa Khie- 
sla, aby udzielać porady lekarskiej chorej żonie. 
Poznawszy Khiesla za człowieka wierzącego w cu
da magnetyzmu i somnabulizmu, wtajemniczył go 
w główne punkta objawień. Odtąd Khiesl bywał 
w domu Dra Horsta i okazał się nader posłu
sznym uczniem swego mistrza.

Wszystko, co Hallerówna w śnie magnetycznym 
mówiła, spisano i stanowi „pisane objawienie Nei- 
laa, o którem Dr Horst wykładał w obecności 
kapelana nadwornego Dichtla, O. Peroutki i Khie
sla, objaśniając im ciemne, niezrozumiałe miejsca.

Nieco później pojawiła się w rodzinie Horsta 
druga jasnowidząca, Teresa Spanbauerowa, sio
stra jego. I ona, pogrążona w śnie magnetycznym 
powtarzała imię „Neila“; nikt więc nie wątpił, że 
i jej objawienia są „boskie".

„Pisanego objawienia Neila" Horst nikomu z rąk 
swych nie chciał wydać, albowiem on tylko kie
dyś to miał przełożyć Ojcu świętemu lub Cesa
rzowi. „Cały świat jest jego 'dłużnikiem, ponieważ 
mu prawdę objawia, Bóg wszystkie weksle z pro
centami zapłaci; Khiesl powinien być szczęśli
wym , że stał się uczestnikiem tak świętych ta
jemnic, a dając na wielki cel pieniądze z kasy 
hr. Kolowrat-Krakowskiego, dopełnia tylko swego 
obowiązku, gdyż służy Bogu".

Wiadomości zawarte w tem objawieniu „Neila", 
wielkie na Khiesla wywarły wrażenie; była tam 
bowiem mowa o zbliżających się klęskach, cho
robach, rewolucyach i wojnach. Ze względu na 
tak ważne czasy, Khiesl jest wybrany przez Opa
trzność, aby wspierać D ra Horsta w wielkich jego 
zamiarach. Pierwsza część „objawienia Neila" jest 
spisaną na ośmiu niebieskich, a część druga na 
62 czerwonych kartach. Całe „objawienie" zaj
muje się dobrem całego świata, a zwłaszcza Au- 
stryi i najw. domu cesarskiego, styl jego jest bi
blijny, aby tem więcej działać na czytelników lub 
słuchaczów.

Prócz tego znaleziono u Dra Horsta książeczkę 
pod napisem: „Ciekawe powieści dwóch Angli
ków", ułożoną w skutek natchnienia „Neila" i 
zawierającą najpodlejsze obelgi na członków najw. 
domu cesarskiego.

Aby czytelnicy poznali sposób, w jaki Halleró
wna podczas snu magnetycznego przemawiała do 
Khiesla, przywiedzieni tu niektóre ustępy:

„Ja ci mówię Józefie, abyś działał jak  dobry 
gospodarz świętej ewanielii, a skoro nadejdzie 
dzień nagrody, Pan Twój zawoła: „Ponieważ tyś 
moim wiernym był s łu g ą , zasłużyłeś na moją ła- 
skę". „Józefie, Józefie! nie trać nadziei, Bóg 
z nami, Bóg wielki, Bóg dobry". „Bądź wytrwa
łym i silnym, nie odrzucaj ciężaru, cierpliwie znoś 
wszystko; jeżli złamiesz twoje przyrzeczenie, 
idź —- ale dom Twój się zawali i  w płomieniach  
stanie11.' „Józef jest czystym, żadne nie grozi mu 
niebezpieczeństwo, anioł Pański czuwa nad nami, 
stoimy pod opieką Boga". „Bóg nas nie opuści, 
bo wola nasza jest jego wolą". „Józefie! nie bój 
się, Bóg Ci wróci pieniądze". „Zbliżają się le
psze czasy, Bóg wiarołomnych gniewem swym 
dotyka".

Mimo wszystkich tych objawień, Józef Khiesl 
czuł zgryzoty sumienia, a byłby niezawodnie wszy
stko wyznał br. Kolowratowi, gdyby go następu
jące okoliczności nie były utwierdzały w jego fał
szywej wierze:

I. Dwaj księża Dichtl i Peroutka, którym Dr 
Horst w obecności Khiesla często czytał „obja
wienia i przepowiednie Neila", byli wedle zdania 
Khiesla przekonani o prawdzie takowych, jako od 
Boga pochodzących, a zwłaszcza się unosili nad 
miejscami, dotyczącemi Rzymu. Dichtl i Peroutka 
błogosławili Hallerównę i 8pannbauerowę podczas 
snu magnetycznego, odprawiali nawet kilkakro
tnie mszę św. na iutencyą powodzenia przepowie
dni, na której żwykle byli obecni wszyscy oskar
żeni. Po mszy św. Dr Horst otoczony Hallerówną 
i Spannbauerową klękał na stopniach o łtarza, a 
O. Peroutka błogosławił j eS°  zamiarom. Mimo to, 
Khiesl przedstawiał rozpaczliwe swe położenie, 
gdy coraz mniej było pieniędzy w powierzonej 
kasie, ale księża go pocieszali. Pewnego dnia 
rozpacz ogarnęła Khiesla, ponieważ spostrzegł de
ficyt w kasie w ilości 60,000 złr-, udał się do O. 
Dichtla, od którego otrzymał odpowiedź. „Bóg nas 
nie opuści, sprawa twoja dobry weźmie obrót"

Khiesl nie twierdzi, jakoby go księża namawiali 
do dalszego sprzeniewierzenia się, ale mu także 
tego nie odradzali, a na żądanie Hallerownćj O. 
Dichtl udzielił błogosławieństwa klęczącym „bra
ciom" Khieslowi i Horstowi.

II. We wielki piątek 1863 Ludwika Halleró
wna przedstawiała męki Chrystusa w obecności 
Dr Horsta, Khiesla, O.Perontki, H aasa , żony Khie 
sla, kapitana Nowotnego i Karola Horsta, brata 
Dra. Na dany znak wszyscy na chwilę musieli 
się wydalić prócz D ra Horsta, który ją  magnety- 
zował. Gdy napowrót weszli do pokoju, Ludwika 
mając tylko na sobie kć-szulę i spódnicę trzyma

ła ręce rozkrzyźowane, które jak  niemnićj i pier
si były skrwawione, przynajmniej wszyscy obe
cni poznali ślady krwi. Przybrawszy postawę o- 
soby na krzyżu rozpiętćj, cichym ale uroczystym 
głosem szeptała słowa, które skwapliwie spisano.

Nazajutrz w ten sam sposób Spannbauerowa, 
siostra Dra Horsta przedstawiała męki Chrystusa.

Ludwika Hallerówna oprócz Khiesla, także i 
O. Dichtla, kapitana Nowotnego i Karola Horsta 
starała się przekonać, że jest ich obowiązkiem 
wspierać Dra Horsta pieniędzmi; 0 . Dichtlowi 
nawet groziła, iż go ręka Pańska dotknie, jeżli 
się nie przyłączy do planów Dra Horsta.

Według zeznania Khiesla tak Hallerówna jak 
i Spannbauerowa zawsze dzień przedtem zapra
szały wszystkich wtajemniczonych na „objawie
nia i przepowiednie"; a co więcej, Spannbauerowa 
często mawiała: „Jutro dzień prania lub targu, 
jestem wolną od napadów magnetycznych". Hal
lerówna czasem nawet sama spisywała własne 
słowa, wyrzeczone wśród drgawek magnetycznych.

Każdą przepowiednią poprzedzała modlitwa, a 
gdy ostatnie jćj słowa zabrzmiały: „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus", natenczas zaczęto 
mówić o pieniądzach ; D r Horst potrzebował pie
niędzy, a Hallerówna wskazała K hiesla: „On jest 
przeznaczony".

Sen magnetyczny trwał zwykle kilka minut 
stosownie do woli Dra Horsta. Prócz „Neila" ob
jawiali im s ię : Sw. Jan Chrzciciel, N. Panna Ma- 
rya, Sw. Anna, i Szyller i Gete (!)

Na przedstawienie Khiesla, że pieniądze nie są 
jego własnością, że więc wykracza przeciw przy
kazaniom boskim, odparła H allerów na: „Bóg jest 
Panem wszech bogactw, a co się bierze dla Bo
ga, nie stanowi kradzieży.

Hermann Dichtl, nadworny kapelan u J. C. Mo
ści Ferdynanda, według własnego zeznania wie
rzył we wirowanie stolików, które sobie tłóma 
czył z teologicznego stanowiska jako działanie sił 
nadzwyczajnych, mających wpływ na przyrodę i 
ludzi. Hallerównę błogosławił w obawie, aby jćj 
drgawki i kurcze nie były sprawą djabła, Horsta 
i Khiesla błogosławił i msze św. dla nich czytał 
prosząc Boga, aby na błędną nie zeszli drogę. 
Skargi Khiesla inaczćj zrozumiał, sądził bowiem, 
iż go dręczy obawa niepewności weksli Horsta. 
Zresztą tak dalece ufał Dr Horstowi i dwom ja 
snowidzącym, iż nawet nie przypuszczał, aby mo
gli być takimi oszustami. Objawienia „Neila" mo
gą być prawdziwemi, o czem zresztą kościół roz
strzygnie ostatecznie.

A ntoni Poroutka , nauczyciel religii w gimna- 
zyum staromiej8kiem w Pradze od roku 1854— 
1863 bywał w domu Dra Horsta, uczył syna 
Khiesla, ztąd pochodzi przyjaźń z temi osobami. 
Z objawienia „Neila" mało pamięta, ale przypo
mina sobie te zdan ia :

,jAustrya będzie jednem z pierwszych państw 
świata przez opiekę kościoła katolickiego".

„Cały świat jest dłużnikiem Franciszka (Horsta) 
ponieważ mu prawdę objawia; Józefie (Khiesl) 
szczęśliwym jesteś, że wspierasz Franciszka".

O. Peroutka przyznaje, iż kilkakrotnie był o 
becnym podczas drgawek magnetycznych, w ska
zanych mu przez Dra Horsta osób, nie zaprzecza 
ani udzielania błogosławieństwa, ani odprawiania 
mszy św. Ale Khiesla pocieszał jedynie dla tego, 
ponieważ zawsze żywił przekonanie, że Khiesl 
pożycza sobie pieniędzy, o których tak często by
ła mowa.

Świadek Kajetan Spannbauer, urzędnik, mąż 
jasnowidzącćj Teresy, a zatem szwagier Dra Hor
sta zeznaje, iż ten ostatni leczył jego żonę od r. 
1861 magnetycznie; oskarżony Karol Haas zmie
niał zwykle papiery kredytowe Khiesla, a gdy 
mu r. 1864 wręczył 5000 złr., Khiesl rzekł: „To 
są ostatnie papiery". Słów tych wtedy świadek 
nie zrozumiał.

Odkładając dalszy ciąg tćj sprawy do numeru 
jutrzejszego, tu tylko nadmieniamy, że O. Dichtl 
w skutek swego tajemniczego postępowania, nie 
dającego się niczem usprawiedliwić, utracił w 
tych dniach posadę nadwornego kapelana u J. C. 
Mości Ferdynanda.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Na targach francuzkich dowozy krajowe przewyż
szały potrzeby konsumpcyi; ceny zeszłego tygodnia 
zatem z trudnością osiągano, jednakże na żadnym 
znaczniejszym placu nie notowano zniżenia. Do An
glii mało exportowano, a ceny w tych tranzakcyach 
miały tendencyę do wzmocnienia się.

Owsa poszukiwano; o jęczmień i żyto wcale nie 
pytano.

Na naszćj giełdzie w pierwszćj połowie tygodnia 
pokup był ożywiony, i ceny pszenicy o 5 do 7 ‘/._ 
guld. na łaszcie się podniosły. Lecz groźne niebez
pieczeństwo wojny, utrudniony kredyt, podniesienie 
disconta bankowego na 9°/0 lombardu na 9%. %  
sparaliżowało tak wszelką chęć do kupna, że w ostatnich 
dniach prawie żadnych sprzedaży uskutecznić nie było 
można.

Żyto nawet przy ustępstwie z trudnością z najdo- 
wało kupców, a na odstawę Maj, Czerwiec płacono 
guld. 290 za 4910 fnt. celnych. Na jęczmień, owies 
groch mało było pokupu, a ceny mają tendencyę do 
zniżenia się.

IV przeciągu ubiegłego tygodnia sprzedano:
Pszenicy 1100 łaszt po guld. 300— 575, a miano

wicie 13% — 135 fnt. jasną szklisztą guld 530— 575, 
13%  fnt. starą jasną guld. 550—560, 1 3 1 -1 3 %  
fnt. wysoko pstrą guld. 545— 555, 12% 0— 131 fnt“. 
guld. 510—535, 128— 130 fnt. szklistą guld. 510 
530, 1 2 % ,— 131 fnt. jasną guld. 510— 525, 129— 
13"/, fnt. pstrą guld. 495— 510, 12%  fnt. jasno pstrą 
guld. 4 8 0 —490, 125 fnt. jasną guld. 420—445, 
12*/, fnt. pstrą guld. 350— 380, 111— 115 fnt. po
rosłą ordynarną guld. 300—315 za 5100 fnt. cel
nych.
Żyta 200 łaszt po guld. 270— 330 za 4910 fnt. cel. 
Jęczmienia 80 ł. po „ 245— 288 „ 4320 „ „
Owsa 10 łaszt „ „ 189— 195 „ 3000 „ „
Grochu 120 łaszt „ „ 300—366 „ 5400 „ „
Siemienia lnianego 101. po g. 470 — 485 za 4320 „ „

Do Gdańska przybyło Wisłą w ostatnim tygodniu 
700 łaszt pszenicy, 350 łaszt żyta, 80 łaszt grochu, 
70 łaszt owsa, 100 łaszt jęczmienia, 3800 belek dę
bowych a 35370 belek sosnowych i 3500 progów dę
bowych, 700 łaszt klepek.

Kursa zamian. Londyn 6.23 %. Hamburg 153T/8— 
154. Amsterdam 145% . Warszawa 68 —6 8 '/4.

Aleksander Makowski i  Spółka.

Przyjechali do Krakowa od 14 do 1 5  maja.
HOTEL SASKI: Mikołaj Neuhaus pełnomocnik

prywatny, Józef Rucki wł. d., Franciszek Rucki wł. 
dóbr z Kongresówki, Władysław Postępski technik, 
Loreta Kaniewska, Ludwik hr. Wodzicki właściciel 
dóbr z Galicyi, Anna Michałowska wJaś. d. z Woły
nia, Władysław Dąmbski wł. dóbr z Wojnicza, Teofil 
Ostaszewski wł. d. z Wzdowa, Izydor Labank kupiec, 
Zygmunt Labank kupiec z P rus, Tytus Wojciechow
ski, wł. d. z W ołynia, Jan Szeptycki właś. drbr ze 
Lwowa.

HOTEL DREZDEŃSKI: Antoni Kotuliński urzę
dnik emeryt z Andrychowa, Ksawery Wykowski wł. 
dóbr z Sufczyna, Józefat Kałuski właściciel dóbr z 
Zegartowic.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w K rakauer Z tq  i  Gaz. Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd obw. Samborski 
bierców Józefa Witosławskiego o wydaniu im pozwu 
przez Fryderyka i Antoninę Sabatowskich, Jana i 
Krystynę Stenzlów o ekstab. sumy 1000 złp. z czę
ści dóbr Błażowa „Okopszczyzną" zwanćj; kurat. Dr 
Kolin.— Namiestnictwo lwowskie o dozwoleniu omy 
cenią rogatki w Surmaczowie na lat 5 .—  Toż na 
miestnictwo o nadaniu Benjaminowi Landsbergtrowi 
przywileju na wynalazek bezwonnej masy parafino- 
wćj. — Sąd obw. stanisławowski Emilią Szadbey o 
nak. zapł. 600 złr. Pinkasowi Horowitzowi, kur. Dr 
Eminowicz.— Sąd odw. tarnowski Feliksa Morskiego 
o nakazie zapł. Dr Adamowi Morawskiemu 3500 złr.; 
kur. Dr Serda.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ó w  12 maja. Na naszym wczorajszym targu 

były następujące ceny przeciętne zboża i innych ar- 
tykółów: Mec pszenicy 84 fut. 4 złr. 55 c.; żyta 78 
fnt. 3 złr —  c.; jęczmienia 70 fnt. 2 złr. 50 c.; owsa 
47 fnt. 1 złr. 42 c.; hreczki 3 złr. 47 c.; grochu 4 
złr. 50 c.; ziemniaków 1 złr. 58 c.; cctnar siana 79 
c.; okłotów 71 c.; sag drzewa bukowego 9 złr. 73 c.

G d a ń s k .  dnia 12 Maja. Pogoda zmienna, ciepła, 
chłodna i często dżdżysta. Wiatr zachodni.

W Anglii transakcje zbożowe się polepszyły; psze
nicy zagranicznej poszukiwano, i o 1 do 2 szyllingów 
na kwarterze drożej płacono. Przednie gatunki ziarna 
krajowego podniosły się również w cenie o 1 do 2 
szyllingów, pokup jednakże w ogólności był mały.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  14 maja. (Pr.) Według doniesień dzien
nikarskich, poruszono w kolach rządowych myśl 
przywrócenia konstytucyi niemieckiej z r. 1849. 
Pogłoski mówią o przymierzu między Austryą i D a
nią. ,

B e r l i n  14 maja (Wand.) Zapewniają, że o- 
deszło ztad wczoraj do Hanoweru wezwanie do
magające się najściślejszej neutralności, grożąc 
bezzwłocznem zajęciem królestwa wojskiem prus- 
kiem.

B e r l i n  14 maja. (N . fr . Pr.) Wysłano stąd 
do Hanoweru wezwanie z żądaniem bezwarunko
wej neutralności. W kołach rządowych poruszono 
pytanie zaboru Hanoweru i obwołania bezzwłocz 
pie konstytucyi państwa niemieckiego z r. 1849.

B e r l i n  13 maja. Na przedstawienie minister
stwa, rozporządzenie królewskie z d. 12 b. m. o- 
głoszone w Staats Anzeiger zniosło na podstawie 
§ 63 konstytucyi, ustawy o lichwie.

M o n a c h i u m  13 maja. Druga narada mini
strów państw niemieckich średnich i małych od
będzie się jutro w Bambergu; minister Pfordten 
wyjechał tam dzisiaj.

D r e z n o  13 maja. Zapewniają w obec przeci
wnych wiadomości, że ani król ani minister Beust 
nie odmówili przyjęcia deputacyi z Lipska i innych 
miast. Pogróżki robotników bez zarobku nie zda
rzały się, a wybryków nigdzie nie było.

D r e z n o  14 maja. (Wand.) Rudolf Benningsen 
z Hanoweru, prezes stowarzyszenia narodowego 
niemieckiego, przedstawiony był wczoraj przez hr. 
Bismarka królowi. Podpułkownik Schweinitz wy
jechał do Petersburga jako pruski pełnomocnik 
wojskowy i powiózł odpowiedź króla na list Cara 
przywieziony przez rotmistrza Montevrede. Dy
plomatyczne wiadomości zaprzeczają usiłowaniom 
pokojowym Rosyi; korespondeneya króla z Carem 
prowadzona za plecami dyplomacyi, tyczy się u- 
tworzenia W. Księstwa Warszawskiego.

F r a n k f u r t  13 maja. Przewodniczący zjazdu 
deputowanych niemieckich założonego w r. 1862 
w Weimarze, zaprosił członków tego zjazdu na 
d. 20 b. m. do Frankfurtu. W tym zjeździe mają 
prawo udziału wszyscy teraźniejsi^ i byli członko
wie zgromadzeń prawodawczych niemieckich, któ
rzy zmierzają do jedności i swobodnego rozwoju 
Niemiec.

B r u k s e l i  a 14 maja. {N. f .  P r.) Rozeszła się 
tu wieść, że Rosya, Anglia i Francya zrobiły pro- 
pozycyę względem Wenecyi, i że Austrya żądała 
wynagrodzenia territoryalnego. Pogłoski pokojo
we utrzymują się. Nota p. Drouyn de Lhuys 
względem reformy związku niemieckiego przesłaną 
została tylko gabinetom czterech królestw (Bawa- 
rya, Saksonia, Wirtemberg, Hanower) i zastrzega 
przyzwolenie Europy na reformę.

P a r y ż  13 maja. (N . f r .  P r )  Konferencya w 
sprawie Księstw Naddunajskich przystała na e- 
wentualne obsadzenie Księstw wojskami Sultana. 
F rancya miała na naleganie Rosyi i Anglii pro
ponować kongres w Wiedniu.

L o n d y n  14 maja. Ministeryalny Observer pi
sze : Traktaty i interesa handlowe mogłyby wmie
szać Anglię w wojnę. Honor i interes nakazują 
Austryi stawić opór Prusom.

L o n d y n  14 maja. Bombardowanie miasta Val
paraiso (w Chili) potwierdza się w zupełności; 
admirał Nunez otrzymał rozkaz zburzenia wszyst
kich portów chilijskich i peruwiańskich. W Quito 
(Ecuador) podpisaną została umowa między Chili 
i Peruwią w celu wsparcia rpltej Ecuador pie
niędzmi.

K o p e n h a g a  13 maja po południu. Rozkazem 
królewskim rozpisane zostały nowe wybory do 
sejmu państwa (na podstawie nowej konstytucyi). 
Odbędą się one w całem królestwie do Izby ni 
szej d. 4 czerwca, a do wyższej d. 23 ?ze£”'ca-

P e t e r s b u r g  12 maja. Ponieważ Em ir Bocna- 
ry nie dotrzym ał obietnicy zwrócenia jencow ro
syjskich i uderzył na oddział rosyjski ustępują y 
na w iarę tej obietnicy, jenerał R o m a n o w s k i ,  na
stępca jenera ła  Czernajew a, napadł 5 ( l i )  Kwie
tnia w kierunku na Chodżent liczny poczet jazdy 
bocharskiej, pobił go, ścigał o 20 wiorst i zabrał 
mu 14 tysięcy owiec. , ,

N o w y  J o r k  2 maja. Gabinet nagania podobno 
wnioski wydziału do sprawy rekonstrukcyi i broni 
planu rekonstrukcyi prezydenta. Seward oświadczył,

że rozmaite propozycye angielskich wierzycieli Połu
dnia nie zasługują wcale na uwzględnienie. Jefferson 
Davis jest niebezpiecznie chory.— Bombardowa
nie miasta Valparaiso przez Hiszpanów (dnia 31 
marca, o czem donosiliśmy w sobotę) trwało sześć 
godzin. Zostawiono bezbronnym cztery dni czasu, 
aby się wynieśli z miasta. Składy urzędu cłowe- 
go są zburzone. Kupcy angielscy, francuscy i 
amerykańscy ponieśli bardzo wielkie straty. Poseł 
amerykański protestował przeciw bombardowaniu, 
lecz nadaremnie wzywał do przeszkodzenia mu 
siłą połączonych okrętów wojennych am erykań
skich, angielskich i francuskich. Mówią, że flota 
hiszpańska zamierza bombardować także Coquim- 
bo, Callao i inne porty chilijskie i peruwiańskie.

W i e d e ń  14 maja.

— r. Stery dyplomatyczne nie dają wiary po
głoskom o kongresie, uważając je  tylko za sposób 
zabicia czasu w chwili, w której rokowania dy
plomacyi już się zakończyły, a przygotowania do 
wojny jeszcze nie zupełnie gotowe. Punkt ciężko
ści rokowań dyplomatycznych spoczywa obecnie 
w układach, które się toczą między ministrami 
państw średnich. Z Wiednia spoglądają na te u- 
kłady z największem zaufaniem. Przedmiotem na
rad w Bundestagu miały być, jak  się dowiaduję, 
kwestye militarne, kwestya wspólnego działania sił 
wojennych i mobilizacyi kontyngensów związko
wych. Zamiarem jest państw średnich odwlec do 
ostatniej chwili nakazanie przez Bundestag mobili
zacyi , aby Prusom odjąć wszelki pozór do ogłosze
nia mobilizacyi za casus belli, ale wedle sił po
pierać przygotowania u siebie, aby nakaz Bun
destagu do mobilizacyi zastał już, wszystko przy
gotowane.

Do właściwej kweslyi austryacko - pruskiej nic 
dziś nie przybyło takiego, coby mogło prawdo
podobieństwo wojny przybliżać, ale też nic jeszcze 
nie zaszło stanowczego do jej uchylenia. Wdanie się 
obcych mocarstw jest albo tak dalece nieszczere, 
iż nie wywiera żadnego nacisku, albo też nie dość 
zbiorowe. Czy Francya, Anglia i Rosya jednako
wych i równoczesnych używają kroków? bynaj
mniej. Trzy one mają niby odważyć ciężar przy
gniatający niepewnością Europę, ale każda z nich 
przysądzą się inaczej i nie zarówno z drugiemi; 
ciężar więc ani drgnie z miejsca. Również z obu 
mocarstw spornych żadne nie chce zrobić pier
wszego kroku wojennego: Austrya może przez to, 
iż wojny rzeczywiście nie pragnie; Prusy czeka
jąc czy na ukończenie uzbrojeń, czy na pomoc 
sprzymierzeńców. Zawiodły się na krajach Rze
szy niemieckiej, które poszły za Austryą; najbliż
szy nawet i najbardziej zagrożony Hanower nie 
uląkł się; teraz niechby się jeszcze zawiódły na 
przymierzu włoskiem, a czeka je  przegrana bez 
dobycia oręża. Może jako jedyną ucieczkę uwa
żają w Berlinie przerzucenie się do obozu jedno
ści niemieckiej, i dla tego traktują z Nationalverein  
i stawiają nadzieję konstytucyi r. 1849. Może je 
dnak za późno. Zresztą moralna pomoc na nie 
wiele się tu przyda, jak  zwycięztwa moralne nie 
utorowały dotąd Prusom drogi do realnej przewagi.

Około przymierza z Włochami obraca się przeto 
w tej chwili sprawa niemiecka. Dla tego kwestya 
zneutralizowania Włoch staje się coraz bardziej 
popularną w Wiedniu, a poza nią staje jako p ra
ktyczny rezultat pytanie weneckie. La France pi
sze dziś w tym przedmiocie:

„Od kilku dni zajmują się wielce możnością 
odstąpienia Wenecyi przez Austryę. Nasze infor- 
macye pozwalają nam zapewnić, że Austrya od
rzuciła w stanowczych słowach wszelką myśl od
przedania Wenecyi Włochom. To zaś co poczy
tuje za zasługujące na rozbiór, jest wymiana 
Szląska za Wenecyę. Wykonanie jednak tego pro
jektu byłoby poddane warunkom, które uczyniłyby 
je niezmiernie trudnem. W arunki te odnosiłyby się 
do Włoch i do powiększenia władzy świeckiej 
Papieża."

Nieodnosiłyby się więc do przeszkód, jakieby 
mogła stawiać Rosya? lob do względów wyna
grodzenia innych mocarstw za pozwolenie roz- 
ćwiertowania P rus? W tem leży może źródło wie
ści po Berlinie obiegającej o przyłączeniu Wielko
polski do Polski kongresowej i zajęciu Szląska przez 
Austryę, a prowincyi magdeburskiej przez Saksonię.

Kougres czy wojna, byle skończyć! wołają już 
dzienniki, bo stan obecny długo potrwać nie może 
bez znpełnćj materyalnćj ruiny, bez rozprzężenia 
moralnego do reszty. Nigdy pokój zbrojny nie 
był tak zbrojnym ani tak mało pokojowym; n i
gdy więcćj nie lękano się wojny, a jednak nie 
dążono do nićj tak przyśpieszonym krokiem.

Na Wschodzie także panuje niepewność, miano
wicie u dolnego Dunaju. Konferencya paryska u- 
chwaliła 4go kwietnia, że Księstwa Naddunajskie 
nie mogą mieć księcia zagranicznego i z krwi 
panującćj, hospodarem swoim. A w Bukareszcie 
mało na to zważają. Porta grozi zajęciem Księstw, 
a Rosya zgromadziła siły nad Prutem nie na to, 
aby się tćj interwencyi jednostronnćj obojętnie 
glądać.

Jeżeli przyjdzie do wojny, jen. Lamarmc 
stąpi i zamieni pióro dyplomaty na buławę uo- 
wódzcy. W tem przewidywaniu Provinzia  nową 
listę ministrów podaje na taki przypadek, jako 
to: Ricasoli naczelnik gabinetu i minister spraw 
wewn.; Visconti -V enosta, spraw zagranicznych; 
Crispi, sprawiedliwości; Mordini, gospodarstwa i 
handlu; Berti, oświecenia; Scialoja, skarbu; Petti- 
nengo, wojny; Jacini, robót publicznych. M ary
narka nie ma jeszcze naznaczonego m inistra

„ui. aa uOstatnie depesze telegraficzne
M o n a c h i u m  15 maja. Rząd zażądał od reda- 

kcyj dzienników, aby nic nie donosiły o ruchach
wojsk i ich rozstawianiu.

P a r y ż  15 maja. Poniedziałkow a w ieczorna P o -
trie nadmienia jako pogłoskę o wejściu już woisk 
tureckich do Księstw Naddunajskich.

F l o r e n c y a  15 maja. Garibaldi przyjął do
wództwo nad ochotnikami i oświadczył że sno

“rju T ł,6s,swkrt,ee4o« »  A
M f ^ ^ d e Ó^ a S °dz- 2 po polnd.
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P a r y ż 15go maja. Renta 63-85.
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C Z A S z Środy 16 Maja 1866.

t
Dnia 12 Maja 1866, po dlugićj i cięż

kiej chorobie, zasnęła snem wiecznym 
Balbina z Skarbków Białobrzeskich Ko- 
nopkowa, w 74  roku życia, w majątku 
swoim Zaleszanach.

W  żalu pogrążony syn —  liczną rodzi
nę, przyjaciół dawnych i znajomych zmar- 
łej —  prosi o westchnienie do Boga za 
jej duszę. (720)

O G Ł O S Z E N I E .

Z Oddziału 13, liczba 1915 z 1866.

Obwieszczenie.

tłu-

Ministeryum wojny rozporządza, pod 
w ogóle istniejącemi warunkami przy li- 
werunku artykułów do mundurowania i 
uzbrojenia armii, podanie cen w drodze 
powszechnej konkurencyi zapewnienia na
stępnie wymienionych artykułów.

Ceny mogą być podane, na:
Sukna mundurowe,
materye na kaftaniki dla piechoty (białe:) 
materye na bluzy, 
płótno kallikot na koszule i gacie, 
płótno na podszewki i sienniki, 
siermięgi i cwelich podszewkowy, 
kolorowy kallikot i kallikot na podszewki, 
gradl w paski biało-niebieskie, 
halina, i końskie koce, 
lekkie i twarde skóry wierzchnie, 
funtowe i niemieckie podeszwy, 
nadpodeszwia (brandsole:) 
falcowaną, niefalcowaną i całkiem 
czoną skórę (terzenleder:) 
na sposób juchtowy wyrobioną skórę, 
skóry cielęce brunatne i lakierowane, 
lekkie i twarde skóry irchowe, 
smużyki( na skórę do siodeł, 
cielęco-skórzane torby, 
spółeczne słońcochrony, 
bodbródki, rzemyki i przykrywki do cza- 

ków,
skrzyneczki na ładownice, pilśnie na ka

pelusze strzeleckie, 
dalej, wypadające potrzeby wyrobów szmu- 

klerskich, metalowych, drewnianych, 
szklannych, i. t. d.

Prócz na wyż wymienione artykuły, mogą 
także na inne wojskowe potrzeby zbroj
ne równocześnie ceny być podane.

W  ofertach ma być imię i nazwisko, 
mieszkanie oferenta, ilość podanego ar
tykułu, Komisya mundurowa, do którćj 
oferent liwerunek podać zamierza, dalej 
czas liwerunku, nakoniec w liczbach i 
literach wymieniona cena liwerowania, 
dokładnie i wyraźnie wymienione.

Offerentów uprasza się co do ich ofeit, 
do których ma być wadyum lub wykaz 
depozytu, iż wadyum zostało złożone, 
przyłączony, każdą dla śiebie, w osobnej 
kopercie z należytem napisem, zapieczę
towaną, najdalej

do dnia 15 Maja 1866, 
do godziny 12ej w południe bezpośre
dnio do Ministeryum wojny podać.

Przyłączenie zwykle przepisanych Cer
tyfikatów, zabezpieczenia tym razem nie
potrzebne. ( 735-2 -3 ) T

Wiedeń 5go Maja 1866.

KOLEJl ^ B ^ GALIO.
KAROLA L U D WIKA.

Niniejszem  podaje się do powszechnej wiadomości, że w skutek 
zaszłych szczególnych okoliczności 

d otrzym an ie  term in ów  d ostaw y  na cfc. uprzyw il. 
k o le i g a lic y jsk ie j  K a r o la  L u d w ik a  na mocy §. 39 rogu- 

h m in u  ruchu, zostaje do od w o la  n ią  w strzym an e.
Lwów dnia 12 Maja 1866. (737-1-3)

O ddział dla ruchu pociągów  
k. uprzywil. Kolei galicyjskiej Karola Ludwika.

Ces. król.
KOLEJ

KAROLA

uprzywil.
GALIC.
LUDWIKA.

OBWIESZCZENIE.
Ludwika istnie-

Od dnia 15 Tlsija r. b.
aż do dalszego rozporządzenia ustanawia się na kolei Karola

jący obecnie

dodatek ażya
tak do taryfy dla przesyłek osób, pakunków podróżnych i frach

to w y ch , jako też do taryfy wojskowój,
na 10°|„.

Wyliczone w obwieszczeniu z dnia 9 Kwietnia r. b., wyjątki od dodatku 
ażya nie doznają przeto żadnej zmiany.

Wiedeń duia 9 Mija 1866  r. (736)
Rada Xawciadomcsa-

Obwieszczenie
Z dniem 15 Maja 1866 zaczęła się co

dzienna jazda osobowa przez podpisanego 
nowo urządzona, z Nowego Sącza do Bo
chni, a od dnia 1 Czerwca z Nowego Są
cza do Szczawnicy w następującym po
rządku.

Z Sącza odchodzi szcścio-osobowy wóz 
do Bochni o godzinie 3 z rana, przybywa 
do Bochni o godzinie 11 przed południem, 
odwożąc podróżnych do dworca kolei że
laznej.

% Bochni odchodzi o godzinie 2 minut 
30 po południu, przyjeżdża w wieczór do 
Sącza.

Z Nowego Sącza odchodzi do Szczaw
nicy o godzinie 8 zrana, przybywa do 
Szczawnicy o godzinie 5 z południa.

Z Szczawnicy odchodzi o godzinie 8 z ra
na, przybywa do Nowego Sącza o godzi
nie 5 z południa.

Jazda jednej osoby do Bochni lub Szczaw
nicy lub odwrotnie kosztuje 2 złr. 80 kr. 
w. a. — Dzieci płacą połowę, pakunek 40 
funtów cłowych nieprzenoszący, przyjmu
je  się bez opłaty, — pakunek zaś nad 40 
funtów wynoszący za opłatą po l 1/* centa 
od fuuta zwyżkowego.

Piletów można dostać w Bochni na dwor
cu kolei i w urzędach pocztowych w No
wym Sączu, Limanowy i Rzegocinie.

Nowy Sącz dnia 10 Maja 1866.

•faśińshit  c.k, Pocztmistrz.
(713-3-3)

Ostrzeżenie
Szanowną Publiczność, uczęszczającą do 

Panieńskich Skał i lasu pod klasztorem Bie
lańskim ostrzega się, aby strzelania z ja
kiejkolwiek broni palnej i robienia ognisk 
w lesie zaniechała; w przeciwnym razie 
sami powód do dadzą, aby z wszel
ką surowością na zasadzie praw z nią 
postąpiono. (716-3-3)

Zakład zdrojowy w Ż e g ie s to w ie ,|
otw artym  zo sta je  d n ia  2 5  M aja 1 8 6 6 .

Zdro;e Zegiestowskie słynne od wielu lat ze skuteczności swych wód 
mineralnych, jako też ze swój czarującej okolicy nad brzegami Popradu, 
polecają się i w tym roku szanownej Publiczności, szukającej pokrzepienia, 
zdrowia i rozrywki.

Zarząd kąpielowy postarał się o wszelkie wygody dla uprzyjemnienia po
bytu szanownych Gości, jako to: o opiekę lekarską, dobrą restauracyę, wy
godne i tanie pomieszkania, o 2awsze świeżą żętycę i inne potrzeby kąpielowe.

(761-1-5) T  Adniiniztracija, Z aleladu .
3 mm i

MF"BADEN pod W IEDNIEM -*!
Słynne od wieków zdrojowiska Badenu pod Wiedniem, przewyższają co do 
ilości zawierającej się w nich ilość siarki i siarczanego wodorodu najsłyn
niejsze źródła Niemiec, Francyi, i Szwajcaryi i okazują swą skuteczność le
karską w e wszelkich wypadkach podagry i przeciągłego reumatyzmu, na 
zołzy, syfilis, szczególnie po kuracyach jodowych i merkuralnych i mer- 
kuralnego wynędznienia, są z jak najlepszym skutkiem do użycia:

1) We wszystkich słabościach nerwów, (zbezwładnieniachineuralgii), 
muszkułów i ścięgien, kości i sustawów pochodzenia reumatycznego i peda- 
grycznego.

S') Przy pojedyńczych napuchnięciach, osadach i zapaleniach u roz
maitych tkanek i organów, szczególniej kości, przegubów, gruczołów, wą
troby, śledziony i brzucha.

3) W wielu śłabościach skóry zewnętrznej i błon śluzowych.
4) We wszystkich formach hemoroidów.
W  innych celach lekarskich zostały urządzone:
Kąpiele we wannach bez siarki, oraz kąpiele parowe i tusze, wszel

kie rodzaje kąpieli lekarskich, między temi kąpiele ze szpilek sosnowych 
szczególnej jakości. Także poczyniono urządzenia do używania metodycznćj 
kuracyi zimną wodą.

b) Sala do p ic ia  z wszelkiego rodzaju naturalnemi wodami mine- 
ralnemi i codziennie świeżą żętycą.

c) Sala kuracyjna do używania kuracyi odpowiednich winogron.
Do rozrywek i towarzyskich zejść służy teatr i nowo wybudowana arena.
Muzyka parkowa rano, w południe i wieczór. Czytelnia z liczne- 

mi pismami ulotnemi i gazetami, rozmaite zabawy tańcujące i dostateczna 
ilość dobrze urządzonych kawiarń.

Dla wygody szanownych Gości kąpielowych zostało zaczęte nie bez ofiar 
ze strony gminy Badenu  nowe uburkowan.ie miasta, również zaprowadzone 
już wszędzie oświetlenie gazem.

Zamówienia pomieszkań i wszelkie polecenia we względzie kuracyjnym 
przyjmuje kancelarya kąpielowa im Herzoghofe. Także udziela bliższych 
wyjaśnień najchętniej.

____________ (659-5-6)T______________________P r .  F r o m  e r

8P r“ P a tt iso n a  W a ta  reiim a ty zm ow a
prawia natychmiast ulgę i leczy w jak najkrótszym czasie

Gościec i cierpienia dnawe
wszelkiego rodzaju, jako to: w twarzy, piersi, szyi, w głowie, rękach i kolanach

  jako też znosi kurcze żołądkowe i boleści brzuszne.
W pakietach po 50 c. i 1 złr . wraz z przepisem używania, — z prze

syłką pocztową 10 cent. więcój.
D o s t a ć  m o ż n a  j e d y n i e  u pana E ,  S to c le m a r a ,  aptekarza przy uli

cy Grodzkiój w Krakowie. (209 i l - i 2)T

«
« . Tylko za 1 złr. 50 centów

za cwierc losu, — 3 złr . za p ó ł losu, — a 6 złr. za ca ły
los, (nie Promesy) można udział wziąść w rozpoczynającem się w (lulu

34 i 35 Maja r. b.

Frankfiirckiem Losowaniu pleniężnem,
urządzonem i poręczonem przez Rząd, w k t ó r e m  w y g r a n e  w sumie z ł r .  2 0 0 . 0 0 0  
lOO. OOO, 50,000, 30.000, 35.000, 20.000, 15.000, 12,000, 10.000
i  t . t i.‘ i  4, «!•• w przeciągu sześciu miesięcy przypaść muszą. Wygrane wypłacają się w 
14 dni po odbytem ciągnieniu w srebrnych talarach, podczas gdy wkładki czyli należytości 
za losy w austryackich banknotach przesyłane być mogą Tak wygrane, jako tćż i losy bez
płatne rozsyłają się biorącym udział w tem losowaniu bez wezwania wraz z planami gry i 
urzędowemi Wykazami ciągnienia, z których ostatnie się g r a t i s  udzielają. — Względem 
zakupna tych losów uprasza się udawać wprost do Domu bankowego

A. Griinebaum,
Schafergasse 11, nachst der Zeil in  F r a n k fu r t  a .  11. 

1*. S , Podług życzenia biorących udział w tem losowaniu, rozsyłają się im losy bezpłatne 
lub tćż z w r a c a j ą  wkładki, jeżliby w przeciągu sześciu ciągnień na zamówiony los żadna

K*wygrana nie padła. 611-7-10-T)
a * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

ZAKŁAD ZDROJOWY
w  K R Y N IC Y ,

słynny ze swych w ód lekarskich, a zaopatrzony we wszystko, co tylko do od
zyskania zdrowia, wygody i uprzyjemnienia pobytu potrzebnem być może,

z d n iem  1 C zerw ca  r. 1>. o tw artym  zo sta je .
O koło 500 gościnnych pokojów, w spaniałe nowe łazienki,
w których każda],pojedyncza kąpiel ogrzewa się parą, uposażone wszelkiego rodzaju ką
pielami, jako to: wanienneini, natryskowemi, borowiiiowemi (Eisen- 
moorbader) igliw lowem i (Fichtennadelbader(, łaźn ią  słow iańską (Schwitz- 
bad), itd., urządzone według zasad dzisiejszego stanowiska umiejętności i z uwzglę
dnieniem wszelkich wygód i komfortu, — stała  apteka ze składem wód mi
neralnych, dostarczająca zarazem żętycy, tudzież nowo w użycie wprowadzonych 
pastylek krynickich, — dobra Restauracya i Cukiernia,] prowadzona przez 
Łuelwilea MŁosterkiewicza, — orkiestra z Prag:! pod kierunkiem zua- 
komitego kapelmistrza K aro la  M assa, — czytelnia książek 1 gazet, — 
kilka hoteli — c. k. poczta o s o b o w a  do samego Zakładu codziennie 
przyjeżdżająca, tudzież prywatny omnibus przed południem z Bochni od
chodzący do Sącza, ułatwia podróż do Zakładu Zdrojowego w Krynicy.

granicę.
“Już rozesłano tego roku transporta wody mineralnćj krynickićj, tak w kraj ja k̂ i ^za

(622-3-5 T

Przeciw
C h o r o b o m  b y d ł a

1 zarazie bydła
znajduje jak  najkorzystniejsze użycie

Korneuburgski Proszek dla bydła,
koncesyorow any przez rząd e. k. Austryackl, kr. Pruski i król. 
Saski, w yszczególn iony medalem Hamburgskim, Londyńskim, 
Paryskim , Monachijskim i W iedeńskim, i używ any z jak naj
lepszym  skutkiem  w m asztarniach Jej M ości królowej Angielskiej 

jak  rów nież J ego  M ości króla Pruskiego.
Proszek  ten praw dziw y utrzym ują:

M T  w KRAKOWIE p. M. JAWORNICKI, w Rynku gł. w ką 
mienicy p. Kirchmayera i p. Józef Jahn, 

w B ia łe j p. E. Keller — w B ilsku  p. S. A. Stańko apt. — w Bochni p. Paweł Niedziel
ski i p. A. Faliszewski —w Bobrce p. Czarnik aptek. — B or szczawie p. Niemczewski, — 
w Brzeianach  p. J. Margulies. p. Dunikowski aptek, i p. J . Fadenohecht — w Bełzie p. 
Hrymak — w Buczaczu p. Kerczel i p- Kodrębski — w Czerniowcach p. E. Schmirch
— w D zikowie S. Bodziński — w G ródku  p. I. Willig,   w Kołom yi p. M. Bolchower
— we Lwowie pp Konst. Iskierski, Piotr Mikołajek apt. i A. Berliner apt. i p. S. Rucker
— w Leia jsku  p. J. Hirschfeld i p. Maresch — w Lim anow y  pan A. Mttller — w Malto- 
wie pan Mayer apt.— w Mielcu p. Wł. Satkowski — w Now ym -Targu  p. L. Kamieński
— w Nowym-Sączu  pani Kosterkiewiczowa wdowa i p. A. Scitowicz i Syn — w Prze
worsku p. S. Keller— w Przemyślu pp. Geidetschka i Syn i Edward Machalski— w Rze
szowie p. J. Schaitter i Syn — w Radziechowie p. Jaśkiewicz apt. — w Rozwadowie p. 
Karol Marecki — w Sanoku  pani J . Jaklitsch wdowa — w Sm olnicy p. F. Wimmer
w Stanisławow ie p. R. Świtalski dawniej Tomanek i p. Stecker Sebeuitz — w la m o w ie  
p. J . Jahn— w Tarnopolu pp. A. Morawetz, p. Soter i Zeliner — w Wadowicach p. A. 
Foltin — w Wieliczce pani B. Wątorkowa wdowa — w Zaleszczykach p. Józef Kodręb
ski i Spółka.

na trakcie między Ra* 
mJ/ i l v l  IA \ W  u  domyślem a Mielcem, 
obejmująca 220 morgów pola ornego do
brej gleby, 31 morgów łąk — jest do wy
puszczenia. — Wiadomości udzieli Jan 
Kunaszowski w Tarnowie. £(712-1-3)

Asystent farmacji,
świadectwam i okazać, poszukuje umieszcze
nia —  A d re s : A. E., poste restante w ap
tece w Starym S ączu . (717-1-2)

I I  I n n W I*  na Zwierzyńcu za Rogat- 
n C t t l l l U i M } )  ką przy głównym gościń
cu pod L. 15 położona z 4 pokoi, kuch
ni, dwóch komórek, ogrodu warzywnego i 
owocowego składająca się, jest każdego cza
su do sprzedania lub do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość u właściciela.
(177-3-)

Zakład zdrojow’y
w  R A B C E

otwartym zostanie dla kuracyi tegorocznej 
z d. 1 czerwca.

Cztery źródła wód mineralnych słonych jod 
i*hrom zaw ierających okazały się p id  w zglę
dem swąj w łasności leczniczej we wielu 
cierpieniach nader skutecznem i, a  mimo nie
dawnego dopiero .[zaznajomienia Publ ezności 
z takow em i, zjednały sobie już w kraju po
wszechne uznanie; dlatego nie szczędząc w ła
ściciel kosztów  z każdym rokiem rozszerza 
zakład i ulepsza do skuteczniejszigo użycia 
kuracyi i uprzyjemnienia pobytu.

Z akład ten ma ju ż  dziś 120  pokoi wy
godnie umeblowanych, 2 0  łaz ienek , dogodną 
restauracyę, czętelnię, spacery św i-żo  urzą
dzone w zdłuż lasu przyległego, a  aptekę 
w m iejscu. (703-2-3) T

Z głoszenia zamiejscowe przez pocztę J o r 
d a n ó w  odbiera

lnspekcya Zakłada.

ELIXIR PEPSINYl
|  UŁATWIAJĄCY T R A W IE N IE  |
pp .GRIM AULT etG ,ł aptekarzy w PARYŻU

CLAYTON, SHUTTLEWORTH & O.
w Llnkoln w Anglii, r , w W iedniu

L andstrasse , L ow engasse 44,

polecają przy zbliżającćj się porze letniśj, swój obficie zaopatrzony Skład

n r L o k o m o b i l ó w ' * !
po znacznie z n i ż o n y c h  cenach,

również
parowych M łockarń, Słowników, Młockarń z kieratami.

Maszyn do rozgatunkowania zboża, Wideł i Grabi do siana, Żniwiarek do zbie
rania siana i zboża, Młynków do oszrutowania, i wszystkich innych za praktyczne

uznanych Maszyn rolniczych.
I l l u s t r o w a n y  K a t a l o g  na rok 1866 , zawierający tak opis jak i zni

żone ceny Maszyn, rozsyła się na żądanie bezpłatnie i franko. (482.t6 30)t

P e p s i  na ,  otrzymuje się z żołądka zwierząt 
przeżuwających; stanowi ona sok g a s t r y c z n y , ! 
sprawiający trawienie. Rozpuszczona w dobrem 
winie, posiada wielce użyteczne własności lecze
nia rozlicznych chorób żołądka i kiszek, a mia
nowicie : słabości gastrycznyćh, kurczów żołąd-1 
kowych, wymiotów  po jedzeniu lub w czasie po
żyw ania pokarmów, wym iotów kobiet ciężarnych, 
odchodzenia flegm y, odbijania, _ żółtaczki, jak 
również boleści wątroby i krzyżów. Wszelkie 
słabości żołądka i kiszek pod działaniem pepsiny j 
ustają; starcy i dzieci, osoby na wyzdrowieniu, 
jiawią z łatwością spożyte pokarmy przy silnem i 
pokrzepiającym działaniu tego wybornego likworll 

Dostać można w aptekach pp. B runona M iczyn-j 
skieao i  R edyka  w Krakowie; pp. Zygm unta  
Berliner a i  P iotra Mikolaecha we Lwowie; 
Elsnera  w Poznaniu; Franzosa w Brodach; 
w Składzie materyałów aptecznych pana Gallego 
w Warszawie. (7-25-)T

Dobra nad Dunajcem,
piękne i intratne, w większym lub mniej
szym kompleksie, na sprzedaż lub za-\ 
mianę na realność w Krakowie lub I 
pod miastem. Wiadomość u  Notaryusza 
Wgo Zuka Skarszewskiego w Krakowie.

(597-5-6)T

Poszukuje się za raz  W spólnika z małym 
kapitałem do prowadzenia R estauraeyi.—  

W iadom ość w kantorze Sitrm ontow skiego ul. 
S ław kow ska Nr. 2®4/440. (C97-2-3)

Dr. Wincenty Strasky
profesor dentysty ki i akustyki 

czyli
©tyatryfci *)

p rz y  W szech n icy  we Lw ow ie, 
uwiadamia niniejszem, iż sztuczne wyroby zębów 
i całkowitych szczęk ze złota lub też z kauczu
ku (vulkanit), do dziś dnia doszły już do tak 
wysokićj doskonołości co do ich użyteczności, 
mocy i trwałej piękności, iż takowe wyroby zu
pełnie pod zaręczeniem kilkoletniem wszelkim 

wymaganiom odpowiadają.
Pomimo tych tu pomienionych zupełnie zado- 

walniających korzyści, jest nawet i cena tych
że znacznie' tańszą niż pierwej, a ze 
względu, aby nawet mniśj zamożnym to wielkie 
dobrodziejstwo przystępnem uczynić, ugoda zro- 
bionąby być mogła wyjątkowo, także na 
wypłatę ratami.

Do uspokojenia tak ozęsto wydarzających się 
bólów zębów, są pewne i cierpienia u- 
•mierzające środki'; po uspokojeniu zaś 
bólu ząb zepsuły może być złotem lub Innym 
trwałym plombem za mierną cenę plom
bowanym.

Mieszkanie przy placu Św. Ducha naprzeciw 
kościoła Jezuickiego. (515-10-15)T

*) Słabości dotyczącej się uszu.

Kurs papierów i pieniędzy.

Kraków 15 maja. 
Sreb. poi s t .  zalOOzł

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi.100 złr. 
Ruble ros. za 103 rsr. 
Talary prs. za 160 złr. 
Bankn. prus 100 tal. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat w ażny.. ■ • 
Napoleon d'or . • • 
Półimperyały rosyjs. 
Listy gal ic. nowe z k.

— — stare „ 
Oblig. indem. „ 
Ak.k. g bezk. idyw.

W i e d e ń  l i m.  (t.)
5} Metaliki..............
5j Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

— — kred.
Losy 50 z r . i860 .
8rebro ....................
Londyn 10 funt.szter. 
Dukat pojedynczy

C icionkam i D rukarni n CZASUw W, Kirchmayera.

żądają płacą

130 118
135 130
83 79

470 456
146 141
90 77

196 191
133 130
6 35 6 20

10 70 10 40
10 90 10 60
62 50 60 50
65 50 63 60
57 - 55 —

150 144

złr. cent.
52 56
57 75

659
123 10
68 10

131 50
131 —
6 33

Wiedeń 14 maja.

5|j Metaliki na w. a. 
Pożyczka naród.

— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Aus

— czeskie
— węgiers.
— chor.i b.
— galicyjs.
— buków.
— siedmgr. 

L is ty  zastawne :
Banku nar. losow. 
Galicyjskie. . . 

5J S Węgiersk. los. 
5 | Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losypoż. z r. 1839

— — 1854
— — 1860 
— — 1864
Como-Rente. 
Kredytowe 
tryest na 4 >/,»/, 
źegl. par. na D. 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salin.

— Palfy .

żądają płacą

47 25 46 75
58 25 58 —
51 50 51 —
81 — 79 50
84 — 83 —
61 — 59 50
65 — 64 —
55 75 55 —
55 50 54 60
53 50 53 _

80 75 80 50
62 50 61 60
70 — 69 50

102 — 100

119 50 118 50
66 25 65 75
68 20 68 —
56 80 56 60
14 — 13 —
94 511 94 —

108 __ — —
76 __ _  -

60 __- -
25 __
21 —

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Genois .
— miasta Budy . •
— ks. Windischgr.
— br. Waldstein .
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . -

bank. i  przem. 
Banku naród, austr. • 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kol ei półn. Ferdynan.
— rządowćj tr.-a .
— zachodnićj a  El.
— Pardubickićj .
— południowój .
— Galicyjskićj. . 

Czerniow. z wpł. 65§
Kursa zagraniczne:

(S mlMicoina)
Amster. 100 złh. 
Augsg. 100 zł. nr 
Berlin 100 ta l.. 
Frankf. n.M.100 
Hamb.ioo mark. 
Londyn 10 fun.
Paryż 100 frank.

■q?6

a ’
f e
£8
a 5

M<ł»Jł pI»oą

21 — - _
21 — —  ___

22 -
15 — - __

17 50 ___  _
10 - ___  ___

11 — 10 50

660 658 -
133 20 123 —
405 — 403 -

1455 1450
145 50 145 _
99 T- 98 —
30 — 78 —

153 - 152 _
145 50 145 -
87 — — —

113 - 112 -

113 — 112 50
99 - 98 75
132 - 131 -
53 — 52 80

Waluty-

Cesara, korony . . .
— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny................
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ....................

— kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas..

Lwów 11 maja,

Dukat.
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

MaJs plaoą

— — 16 90

6 36 6 33
6 36 6 33
0 32 6 28

10 79 10 77
_ «_ 17 —
11 20 11 10
10 90 10 80
13 40 13 30
11 — 10 95

132 — 131 50
132 50 133 —
1 98 1 97
1 99 1 37

6 36 6 23
10 90 10 65
3 10 1 98
1 97 1 91

62 92 61 92
65 98 6i 98
57 58 56 42
143 — | 138 67

Warn. 12 maja. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr..

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń.
Akcye kolei żel. "

waraz.-bydgos.5j na

W fro c ł. 38 kwietnia. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank.

» Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4°/- 

~  -  3 J7 ,

Paryś 14 maja. 
Renta 3#/, .

L o n d y n  14 maja. 
K on sole ....................

żądają

84 67

płacą

60 50 
108 50

961 
74 j 
61

84 33 
1 55|

1 80

95J
74)

64 30

84J

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

Odchodzą:
z Krakowa  do Wiednia 7.10 rano; 3.30 po połndniu — de 

Warszawy i Wrocławia 8 rano — do LwowO 
10.30 rano; 8.80 wieczór — do Wieliczki 11 rami 

z Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieozór. 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano, 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu

dniem; 2-15 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 2.51 popołudniu; 
ze Lwowa  ao Krakowa  5.10 rano; 6. 30 wieozór. 
z Przemyśla do Krakowa  9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa  5-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa  1 po południu;

Przychodzą:
do K r a k o w a  z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór — z Wro; 

cławia  i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z Mi- 
słowie i Szczakowy 5. 21 wieczór;— ze Lwowa £.61 
po południu; 6.11 rano — z Wieliczki 6.15 wieozór 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa  5.17 iano; 7 37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa  13. 10 w południe; 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.

Rzędzca D rukarni Seweryn Dobrzański.


